
Nr. 144. Kraków, Sobota 25 Czerwca 1892. Koeznik XI,
R eforaa1' wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
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NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p n y j n i a j ą ;

itn łe|ieow ą: Administracyi „Nowej B e  formy*  i wszystkie arsędy pocztsws: nląji
w a z  Administraoya „Nowej R e f o r m y — Magazyn nowoóei F . a . S r g a i .  Główna traitas 
w Rynku. — Biuro (Ig. Eierz) Plac M aryaiu , 9. — Handle: G. Smiiowicza i 8. W. Niemojew- 

dkitgo w Sukiennicaeh.J. Bajera przy ul. Grodzkiej.
Zamiejscowy prenumeratę i «tgłotrema p-zyimują Binr* u  .n n a  w. We L w o ­
wie Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika 11 — W Tarnowie Jozef Pisz — W P n em j • 
filn H szeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiednin pp. Haasenstein k  Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurt le nad Menem, Berlinie, L iłjL u , Bazylei i Wn J a  
wiu). — A. Oppelik, R Mosse (takie w nie, Hamburgu. Met ininm i Norymberdze). — 
Hermann Goldschmi.dt, M. Dukes, H. Sohalek, J. Danneberg. — W Pary i a  Sooute Mu- 

tuelle de Publicitó A. L o r e t t e ,  directeur, Ru < C aujutrun 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje A duinisnacya za opłatą od miejsca w iers. t drosnem pi 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ot., zakażdy następny raz po t> cent. — Nadesłane po 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Załączniki 10 „Nowe, Reform y“ (pro-pek1t, cyrkułane, 
•Słoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych a  BO ®eut. 
•d  100 -gzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytoóć uprt_ i. się napradd. nadesłać

przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. Prenumeratę zamiejsco­
wy i miejscową przyjmuje tylko Admi­
nistracja Nowej Reformy w Krakowie, i 
ageneye wymienione w nagłówku dziennika.

j .N O W E  M O D Y "  po cenie znacznie zni­
żonej, a m ianowicie: 2 złr. 40 ct. półrocznie,
1 złr. 20 ct. kwartalnie.

Z a m i e j s c o w i  zechcą wprost wysyłać przed­
płatę pod ad resem : H. Alteuberg, Lwów.

Nowe gwałty rosyjskie.

Potworne kształty przybiera rosyjska „polityka" 
kolejowa w Królestwie Poiskietn. Nie jest to już 
właściwie polityka, ale poprostu gwałt, a nawet 
pogwałcenie cudzej własności.

Wiadomo już naszym czytelnikom, że kolej Te- 
respolska z dniem 13 czerwca przeszła w adrni- 
m straeyę rządu, a głównym ęelem wykupu kolei 
jest zrusyfikowanie zarządu i personalu urzędni­
czego kolei. Dzisią- nie ulega już wątpliwości, że 
wszyscy naczelnicy kolei, około 20 ludzi na naj 
wyższych stanowiskach, zostaną usunięci — dwa­
dzieścia rodziu pozbawionych chleba. Na ich 
miejsce przyjdą Moskale.

W krótce rozpocznie się także rugowanie Pola­
ków na innych liniach kolejowych. Dyrekcya ko 
lei Dąbrowsko-Iwaugrodzkiej otrzymała już re ­
skrypt m inistra komumkacyi, aby do dnia 13 
w rześnia wszyscy naczelnicy wydziałowi i ich po­
mocnicy zostali oddaleni, a na ich miejsce dy­
rekcya ma przedstawić kindycUiów „czysto ro­
syjskiego- pochodzenia, tj. aby jakiś z unitów lub 
Pclaków-pmfcińccyfcdi® na posadę się nie dostał; 
w przrriw nym  razie rząd swoich własnych kan­
dydatów przyśle. Do ofiar na terespolskiej kolei 
przybywa tedy na kolei Dąbrowsko-Iwangrodzkiej 
28 nowych, wreszcie na kolei Nadwiślańskiej 17.

Tego samego rodzaju cios przygotowująjuż w Pe 
tersbnrgu dla kolei warszawsko-wiedeńskiej. W W ar­
szawie mówią już o tem, że na kolei wiedeńskiej 
dyrektora technicznego, Polaka, ma zastąpić Ro- 
syanin. a kto wie, na czem zatrzyma się rząd ro­
syjski ? Po dyrektorze mogą być wydaleni, jąk na 
innych kolejach, naczelnicy i ich pomocnicy.

W obec powyższych faktów wstrząsających, dzi­
wić się trzeba, dlaczego Towarzystwa kolei w dro­
dze zupełnie lojalnej nie bronią praw swoich, za­
strzeżonych ustawami, przez cara zatwierdzonemi, 
które dają dyrekeyom zupełne prawo mianowania 
naczelników bez obowiązku przedstawiania ich do 
zatwierdzon a rządów.

Naidziwniejszym zwłaszcza byłby brak odDor- 
ności ze strony kolei warszawsko-wiedeńskiej, która 
nie jest koleją gwarantowaną, a rząd nie tylko 
nic jej me dopłaca, lecz owszem, poważne z niej 
ciągnie korzy ści.

Kolej warszawsko - wiedeńska ma sm utne do­
świadczenie już z przed 3 lat, do czego ją do­
prowadziły karygodne ustępstwa i jej zbytub  po­
wolność wobec rządu, — dzielić się bowiem te 
raz musi z rządem czystym zyskiem — zupeł­

nie bezpodstawnie. Za dalsze bezprawia rządu 
odpowiedzialność moralna spada poniekąd ua sa­
mych akcyonaryuszów, bo nic dziwnego, żo rząd 
rosyjski, przekonawszy się o zupełnym b ra ,u  od­
porności ze strony akcyonaryuszów, chce im za­
dać e;os ostateczny. Wprowadziwszy naczelników 
Moskali, zechce wprowadzić z czasem cal) niż­
szą służbę kolejową moskiewską.

Wobec tak poważnego nieszczęścia jest to mo­
ralnym  i patr/oiycznym  obowiązkiem towarzy 
stwa kolei warszawsko wiedeńskiej zaprotestować 
przec;wko samowoli rządu rosyjskiego w imię 
prawa własności prywatnej i na mocy nadanych 
przez cara statutów. Umowy te przecież obowią­
zują ob:e strony i żadua z nich nie powinna 
gwałcić kontraktów.
° Na ostatn.em walnem zgromadzeniu akcyona­
ryuszów, kióre odbyło s:ę 1 1 b. m kilku akcyo- 
narvuszów-cudzoziemeów zaprotestowało przeciw­
ko pogwałceniu statutów kolei i zażądało zapisa 
nia protestu do protokółu; lecz to nie w ysarcza: 
należałoby zwołać osobne nadzwyczajne zgroma 
dzenie akcyonaryuszów, celem naradzenia się, ja­
kich środków obrony użyć należy.

Dalecy jesteśmy o! jakiegokolwiek pudżegania 
braci naszych z za kordouu do wystąpienia p rz e ­
ciwko rządowi, wszystko to bowiem raczej krzy­
wdę, niż pożytek przynieśeby mogło. Dziwimy 
się jednak, że nie mają dosyć odwagi bronić się 
lojalnie, tam zwłaszcza gdzie tego rodzaju obro­
na jest ich moralnym obowiązkiem

Jeżed się teraz nie zaprotestuje w spobób le ­
galny przeciw ko samowoli, to łatwo przew ;dzieć, 
że rząd rosyjski pójdzie coiaz dalej, zmierzając 
do zupełnej i bezwzględnej rusyfikacyi wszystkich 
kolei żelaznych w Królestwie PoJskiem, zwła­
szcza że nowe rozporządzenia m inistra komuni 
kacyi, które uzyskały sankcyę cara, dają rządowi 
pole do coraz większej samowoli. M inister W itte . 
świeżo upieczony dostojnik, chcąc wykupić koleje 
prywatne, nie wydawszy na to ani grosza, wpadł 
na pomysł prawdziwie mongolski, który konse­
kwentnie chce przeprowadzić. Między innemi 
wyjednał on n cara ukaz, mocą ktorego w pry 
watnych towarzystwach kolejowycL wszyscy dy­
rektorowie i wszyscy naczelnicy wydziałów, mu 
szą być przez ministerstwo zatwierdzeni i od 
towarzystw swoich najzupełniej będą niezależni; 
wynika z tego, że towarzystwa kolejowe za wła 
sne pieniądze, we własnym majątku, utrzym y­
wać mają ludzi działających wbrew dobru towa­
rzystwa, wyłącznie na korzyść iządu. Taki spo­
sób postępowania, gwałcący zasadnicze pojęcia 
o prawie własności, w zastosowaniu do Królestwa 
Polskiego, stanie się zarazęm gwałtem połitycz 
nym, najpotworniejszym środkiem rusyfikacyi i 
materyalnego ucisku.

t e i o i i c y a  J o w a i R i W
P oznań , 22 czerwca.

( W  prz(dedn<u przyjazdu  m inistra oświaty). 
(<p) Gdy na biedną dziatwę polską, nie mogą­

cą zrozumieć niemieckiego wykładu religii pada.ą 
z- ust nowoczesnych pedagogów niemieckich prze- 
zwiska jak „polnische Hunde", jak to świeżo mia­
ło miejsce w Prusach Zachodnich, gdy przyswa­
janie dziatwie t-j znajomości języka niemieckiego 
bez pomocy języka ojczystego, odbywa się za po­
mocą k i j a  i a r e s z t ó w ,  gdy w ogóle 8 lat

przymusowej nauki w szkołach elem entarnych 
jest dla tej dziatwy czasem nieustannego prze­
śladowania i tortur fizycznych i moralnych, gdy 
nadto panowie pedagodzy niemieccy zamiast wy­
chowaniem w szkole zajmują sję polityką i „pa- 
tryotyzm" swój stw ierdzająpriez odsądzanie dz'e- 
ci z nazwiskami z niemiecka brzmiącymi od na­
rodowości polskiej, — nie dz>w, że zapowiedzia­
ny już z całą pewnością przy-jazd ministra oświe­
cenia do Poznania na pojutrze, albo najpóźniej 
ua przyszły poniedziałek poruszył u nas umysły 
wszystkich. Słusznie też podróży tej inspekcyjnej 
ministra oświaty po szkołach „ dzielnicach pol­
skich przypisują wie k ’e znaczenie gdyż od w ra­
żenia, jakie osobiście stąd odniesie minister, zale­
żeć będzie los wychowania młodego naszego po 
kolenia.

Opłakany stan szkolnictwa naszego znany już 
jest dostatecznie czytelnikom-* N  Reformy z da­
wniejszych mych listów; dość powiedzieć, żego- 
lzej niż jest, być prawie nie może.

Obecnie podam tylko kilka faktycznych da- 
n jc h , dotyczących przygotow ań, czynionych ze 
strony p o l s k i e j  i ze strony n i e m i e c k i e j ,  
wobec tak bliskiego term inu przyjazdu ministra. 
Zaznaczyłem już w liście z dnia 19 b. m„ że 
w obozie tutejszych naszyta najserdeczniejszych, 
którym rządy Falkowsko-Puttkamerowsko Gossle- 
rowsko Biemarkowskie powie? z jły  wychowanie na­
szego pokolenia młodego, panuje wielki strach 
z powodu przyjazdu m iuistra i obóz ten czy­
ni wszelkie możliwe starania, aby minister nie 
uwierzył w słuszność skarg społeczeństwa nasze­
go na dzisiejszy sjstern wychowania szkolnego. 
Inspektorzy szkolni z niepraktykowaną dotąd gor­
liwością objeżdżają swoje powiaty inspekcyjne i 
obrabiają nauczycieli, aby egzaminem umieli po­
kierować w ten sposób, by rezultat tegoż nie za­
dał kłamu ich tendencyjnym nberychtom“ prze­
słanym w tej sprawie do Berlina. Odznacza się 
pod tym względem szczególną gorliwością inspe­
ktor szkół elem entarnych w Poznaniu i okolicy, 
p. S c h w a l b e ,  który odslat wielu prowadzi już 
u uas politykę germanizacyjną w szkole, i za 
którego to wpływem rektorzy szkół tutejszych 
pozwalali sobie na ryczałtowe odsądzanie dzieci 
polskich od ich narodowości wbrew woli fudzi- 
eów, jak tego codziennie p iasa polska a przede- 
wszystfciem Dziennik P oznafaU  w każdym nu­
merze rak sm utne przytaczał prZj kłady.

Jak  wielka panika musiała zapanować w kołach
tych germ^nizatorów - pedagogów wobec przy­
jazdu ministra, świadczy o tem fakt, że z pole­
cenia tegoż p. inspektora w tych dniach zaczy­
nają znowu dzieci polskie, które wbrew woli ro­
dziców przydzielono do n i e m i e c k i c h  oddzia­
łów religii, przyłączać znowu do p o l s k i c h .  
W dmu wczorajszym wyłączono w wielkiej szkole 
elem entarnej w J e ż y c a c h  pod Poznaniem z po­
lecenia tegoż inspektora szkolnego aż 20 dzieci 
eolskich z niemieckiego oddziału religii do pol­
skiego oddziału, aby snać m inistra nie uderzyła 
wielka liczba dzieci z polskiemi nazwiskami, za­
siadająca w niemieckich oddziałach. Tak mniej 
więcej dzieje się i w innych powiatach szkol­
nych. r

P rasa niemiecka tutejsza, będąca pod wpływtn, 
germanizatorów, zasiadających w rejencyi i na in­
nych urzędach wyższych zapełnionych jeszcze 
urzędnikami nasłanymi tutaj do nas za ery Bi- 
smar wskiej, izetelnie pomaga panu Schwalbe-
mu i Jemu podobnym germanizatorom w zamy­
dlaniu oczu pana ministra co do rzeczywistego 
stanu rzeczy j z góry usiłuje przedstawić tych

pedagogów, jako ofiary prześladowan.a i napaści 
prasy polskiej i społeczeństwa polskiego. Jeżeli 
więc minister poprzestanie w informowaniu się 
swem na berychtach panów inspektorów szkol­
nych i deceruentów rejencyjuyeh i jeżeli poprze­
stanie na egzaminach, przygotowanych z góry 
według wskazówek tutejszych władz szkolnych, 
to podróż jego uważać moglibyśmy za zupełnie 
zbyteczną, jako nie prowadzącą do żadnego celu 
i praktycznego rezultatu. Z góry bowicm jesteśm y 
przygotowani na to, że dzieci nasze, mianowicie 
w wyższych klasach, dobre będą dawały odpo­
wiedzi na wiadome im z góey zapytania i taki 
egzamin byłby bardzo a bardzo powierzchownym. 
To też D zienm k Poznański wystąpił z listem 
otwartym do ministra, w którym mu na to zwra­
ca uwagę a zarazem przedstawiwszy mu w świetle 
jak najbezstronniejszem opłakany stan obecnego 
szkolnictwa w dzielnicach polskich i sm utne skutki 
systemu dzisiejszego pod względem ekonomi­
cznym moralnym i narodowym, domaga się wpro­
wadzenia języka o j c z y s t e g o  dzieci, jako przed­
miotu naukowego dla planu szkół elem entarnych 
i seminaryów nauczycielskich, udzielauia nauk 
religii dzieciom polskim tylko w języku ich oj­
czystym i wreszcie zaprzestanie odsądzania sa­
mowolnego dzieci polskich od ich narodowości 
wbrew woli rodziców.

Z zadowoleniom stwierdzam także, że nasz a r ­
cybiskup żywo się sprawą tą interesuje i że po­
stanowił ministrowi przedstawić złe skutki sy­
stemu dzisiejszego, w szkołach naszych prak ty­
kowanego, ze stanowiska k o ś c i e l n e g o .  W o- 
góle puczyniono ze strony polskiej wszelkie m o­
żliwe starania, aby p. m inistra jak najdokładniej 
poinformować o kwestyi, w której przyjeżdża do 
nas się poiniormować, tak ze od j  e g o wyłącznej 
woli zależeć będzie dalsza decyzya Na niego 
więc zwrócoue są obecnie oczy całego społeczeń­
stwa naszego, które świeżo z radością przyjęło 
do wiadomości, że p. m inister Bossę zażalenia 
zaniesione do niego wprost przez prezesa Koła 
polskiego sejmowego p. Leoua C z a r  l i ń s k i e ­
g o  na owego rektora z P rus Zachodnich, który 
dzieci polskie lżył od „polnische H u n ieu, wysłu­
chał łaskawie, wyraził posłowi naszemu wdzięcz- 
nuść" za odniesienfie się z wiadomościami te mi 
wprost do niego, —  oświadczył, że oburzyło go 
brutalne postępowanie owego pedagoga, przyrzekł, 
że złemu zaradzi, mówiąc, że zaraz zażąda spra 
woi n u  i rzeczy należycie 2 bada.

Tę dobrą wolę sumieunego zbadania odno­
śnych stosunków niechaj ma m inister oświaty 
wszędzie wśród swei podróży wizytacyjnej w 
szkołach, zwiedzanych przez dzieci polskie, a 
będzie widział wiele rzeczy, które działacze tu ­
tejsi usiłują mu zasłonić, ale, powtarzam, potrze­
bna jest do tego odrobina aobrej woli i uczucia 
sprawiedliwości !

Z Rady państwa.

W k o m i s y i  w a l u t o w e j  zawrzała wczoraj 
zacięta waika za i przeciw wprowadzeniu monet 
niklowych. Ostatecznie pomimo stanowczych w y­
wodów m inistra skarbu Steinbacha, odrzucono 
monety niklowe 20 głosami przeciw 11, wskutek 
czego projekt rządowy uległ zmianie w jednym  
z puuklow zasadniczych.

Obrady wczorajsze toczyły się około artykułu 
drugiego projektów rządowych do którego, jak

[wiadomo, zgłosił poseł B a e m r e i t h e r  wnio 
sek, aby zaniechano wybijania monei m ilowych 
i aby w miejsce proponowanych niklowycb sztuk 
10ci ^-szelągowych zaprowadzono monetę bronzo- 
wą, zaś w miejsce sztuk 20sto-szelągowych mo­
netę srebrną.

Poseł L a n g  poparł ten wniosek, wytykając 
rządowi, że we wszystkiem chce naśladować 
Niemcy i wykazując, że ogół ludności nie zna 
się na niklu. Srebra jest podost-atkiem nikiel zaś 
pouzebaby wpierw kupować, i to na początek 
1,050.000 kilogramów.

Wyniknie z tego pogorszenie srebrnej m onety 
obiegowej i monety zdawkowej. Dzisiejsza srebrn™ 
moneta zdawkowa ma w rzeczywistości Wartość 
40, względnie 50 %, monety zaś niklowe będą 
miały wartość zaledwie 12 do 17% . Nadto po­
dobieństwo srebrnych i niklowych monet co do 
wielkości i barwy prowadzić może do omyłek i 
oszustw. Mówca zaleca więc wybijać sztuki 10-cio- 
szelągowe z bronzu, nie potrzebują one zdaniem 
jego być 10 razy tak wielkie jak szeląg, w ystar­
czy, jeśli będą trzy lub pięć razy większe.

M inister skarbu S t e i n  b a c h  oświadcza się 
stanowczo przeciw wnioskowi B aernreithera i przy­
tacza powody, dla których rząd zaproponował 
monety niklowe. W razie odrzucenia ich musia- 
noby wybijać albo wielkie monety miedziane lub 
bionzowe, albo liche monety srebrne. I  jedDO i 
drugie jest niepraktyczne. Pominąwszy, że środek 
przez rząd proponowany jest oszczędniejszy i 
zyskowniejszy, za m onetą niklową przemawiają 
jeszcze ważue względy techniczne.

F u s s  wnosi, by zaniechać wybijania srebrnych 
monet 5 0 -szelągowych i oświadcza się za wpro­
wadzeniem czystego niklu.

P i n i ń s k i  twierdzi, że wprowadzenie monet 
niklowych jest niebezpieczne dla luaności, i tak 
już narażonej na wyzysk w niejednym kietunkn.

S c h s u o  oświadcza się również przeciw no­
wemu metalowi m onetarnemu.

S t e i n  w e n d e r  przemawia zawyrugowaLiem 
monet 50-szelągow ^ih. Jako zwolennik niklu 
wnosi „W ybijanie sztuk Jwu-koronowyeh, które 
rnzją być wprowadzone w miejsce dotychczaso­
wych srebrnych monet krajowych a. w., inkotet 
ich zawartuśc i waga, o s o b n ą  u s t a w ą  będą 
unormowane."

P l e n e r  sprzeciwia się również wprowulżeniu 
monet niklowych i żąda wybijania srebrnych mo­
net dwukoron owych.

B a e m r e i t h e r  broni swego wniosku, od­
piera podniesione przeciw niemu zarzuty i pole­
mizuje skutecznie z m inistrem  skarbu.

Przemawiali jeszcze posłow ie: Szezepanowski, 
Bereither, Treusnfels, Kaizl, Schwah i Rutowski. 
poczem przystąpiono do głosowania.

W uiosekna w y b i j a n i e  s z t u k  d w u k o r o -  
n o w y c h  z e  s r e b r a  o d r z u c o n o  większo­
ścią 18 głosów przeciw 12. Uchwalono wybijać 
monety jednokoronowe. ze srebra.

Przyjęto dalej 17 głosami przeciw 16, wnio­
sek Fussa o z a n i e c h a n i e  w y b i j a n i a  s r e ­
b r n y c h  s z t u k  5 0 - c io s z e lą g o  w y ch . W koń­
cu zgodnie z wnioskiem B aernreithera 20 głosa­
mi przeciw 4 u c h w a l o n o  wybijanie sztuk 
20-stoszelągowych z srebra, z bronzu zas sztuk 
10, dwu i jednoszolągowych.

Rezolucya Steinw endera nie uzyskała więk­
szości głosów.

W skutek powyższych uchwał, odrzucających 
monety niklowe, wywiązała się dłuższa dyskusja  
formalna, gdyż wobec tego trudno nad projekta- 
m 1 rządowemi dalej obradować. Uproszono Baern-

M Ó J  R O M A N S .
OPOWIADANIE PRZYJACIELA.

J.
Siadaj, —  zapal sobie cygaro, — moja kobie­

cina zaraz ugotuje nam kawki, -— a trzeba ci 
wiedzieć że robi kawę ekscelentnie. Matka była 
kaw iartą i zostawiła jej jakiś sekret gotowania 
kaw y. Właściwie mówiąc, to ona wszystko robi 
wyśnuienic.e Jak  ugotuje, obiad, to choćby się 
teść nie chciało, skusi człowieka, takie to sma 
czn*1, tak ładnie podane. To też odjadam za te 
lata, com w szkołach przebiedował o głodzie. 
Pamiętasz, jaki to był bal, kiedy, zamiast wo- 
dzianki, mogliśmy czasem zdobyć się wspólnemi 
siłami na herbatę z rumem'" — Teraz ja co- 
dzień mam taki bal. Co wieczór błyszczący sa­
mowarek syczy na stole, nakrytym białjm  obru­
sem ; do obiadu czarna kaw ka; na święta indyk 
i lampeczka w in a ; a wszystko z tej niewielkiej 
pensyjki profesorskiej: moja babina taki fiuanc- 
minibter, tak umie spekulować, że nam na wszy­
stko wystarcza. Już to można powiedzieć, że do- 
star mi się skarb prawdziwy. G ospotii z niej, 
jak mało, rządna i pracowita — dom dla niej 
wszystkiem. Nieraz, jak mam więcej do roboty, 
to namawiam ją, żeby sobie poszła, albo do cio 
tki, albo do sąsiadki z przeciwka, rozerwać s ię ; 
a ona nie, —  siądzie przy tej lampie, przy k tó ­
rej ja szkolne poprawiam kajety cichutko, jak 
myszka żeby mi me przeszkadzać, ceruje szkar- 
petki, albo bieliznę naprawia i powiada, że jej 
tak dobrze blizko mnie, że wtedy jest tak szczę­
śliwa, że z Żadną królową-by się nie pomieniata.

Dzieci nam Pan Bóg nie dał matki także już 
nie m a: więc we mnie widzi świat cały; przy

wiązane do mnie biedactwo, że trudno ci opo­
wiedzieć. To też byłbym ostatnim gołganem. 
gdybym jej s;ę za to równą miłością nie odpła­
cał.

A jednak była chwila, żem się je j .. czekaj 
zamknę drzwi, żeby przypadkiem nie słyszała 
bo ona dotąd o niczem nie wie. Po co ona ma 
wiedzieć, że jej Kubuś nie zawsze był dla niej. 
jak trzeba, i trapić się tem niepotrzebnie?

Otóż — uważasz — była chwila żem się .jej 
o m Jo  nie sprzeniewierzył, a właściwie sprze­
niewierzyłem się, ale więcej myślą, niż uczyń 
kiem... zawsze i to grzech... nie praw da? tem- 
bardziej, że mi wcale nie zbywało na ochocie 
do czynu, i tylko łaska boska, że do tego nie 
przyszło.

To było ta k :
Chodziliśmy z Bibisią co sobeta do teah u na 

nowe sztuki, tak jak i teraz chodzim y; nie m a­
my dla kogo składać to sobie możemy pozwa­
lać na ten zbytek, a jest to wielka dla nas przy­
jemność, którejśmy za młodych lat nie zazuali: 
ja dla tego, że nie miałem na to , & Bibisia, 
że matka nie miała czasu chodzić z nią po tga- 
trach.

Siedzimy sobie więc z Bibisią na jakimś dra­
macie, czy tragedyi —  a siadywaliśmy w czar­
nych krzesłach dla oszczędności — i ja, podczas 
irkiejś nudniejszej sceny, tak, dla odpoczynku 
obszedłem sobie oczami po parterowych lo­
żach. — Podczas tej przechadzki spotkałem się 
w jednej loży, która była najbliższa naszych 
krzeseł, z oczami jakiejś prześlicznie, elegancko 
ubranej damy, która, widać także zapewne dla 
odpoczynku, wodziła niemi po publiczności, za­
miast patrzeć na scenę.

Nie miałem nigdy wielkiej śmiałości do ko­
biet, — a nawet do Bibisi, i kto wie, czybjm  
się był z nią ożenił gdyby przyszło osobno zna­
jomość w tym celu zawierać i oświadczyć się po

loriuie. Ale zuajoraość zrobiła się sam a: uczyłem 
jej brata, zostawałem czasem na podwieczorku, 
zapraszano m m e we święta na obiady panna 
mnie trochę ośmielała, sama się prawie oświad 
czyła, i tylko jej zawdzięczam to szczęście, jakie 
mme sp„tkap0 otóż i tutaj, spotkaw^szy się z parą 
oczu kobiecych lak twarz w twarz, co prędzej 
z mojemi usunąłem się z drogi i wróciłem na 
scenę.

Po jakim ś czasie coś mnie skus;ło spojrzeć je 
szcze raz w tę lożę, tak, przez ciekawość, a ra- 
CZKi I,rzez przyzwyczajenie, jakie każdy człowiek 
ma że się zawsze obejrzy na to miejsee, na któ 
re*M S'^ P ^ u ą ł  i poślizgnął.

Możesz sobie wyobrazić moje zdziwienie, kie­
dy spotkałem tam znowu te same oczy, tak sa­
mo. jak przedtem, we mnie wpatrzone.

To mnie zaniepokoiło.
Pomyślałem sobie: coś jest na mnie, co zwra 

ca uwagę tej dam y: albo krawatkę zgubiłem, al­
bo papierek jaki spadł mi z galeryi na głowę,— 
eta musi być.

Przejechałem ręką nieznacznie po głowie, przy 
gładziłem stojące trochę włosy, pomacałem kra 
walkę —  była w porząuku. Wszystko było na 
swojem miejscu, a jednak dama nie spuszczała 
ze mnie oka.

. Otrzepałem kołnierz i rękawy, w przypuszczę 
niui że zakurzone albo kredą pow alane; a nie 
dowierzając sobie, zapytałem Bibisi, ozy co mi 
krzywo nie leży ? ale Bibisia także znalazła wszy­
stko w porządku.

Co to być może? — Dama. jak patrzała, tak 
patrzy. — jjie  tyle widziałem to. bo nie śmia 
łem już spojrzeć w tę stronę, ile czułem jej 
wzrok na sobie.

Chyba że jej się moja twarz nie podoba, albo 
widzi w niej coś zabawnego — myślę sobie. No, 
ua to już nie ma lekarstwa — twarzy sobie n>e 
odmienię, ani można jej poprawić, iak krawat,

albo strzepnąć ręką. jak papierek z głowy. Co 
najwyżej mogę ją zasłonić.

Przycisnąłem tedy lornetkę do oczu i zasłoni­
łem się ręką, jak tarczą przed pociskami oczu, 
które mnie paliły, jak lipcowe promienie słońca.

No, myślę sobie, teraz już przestanie patrzeć, 
i pod osłoną lornetki odważyłem się spojrzeć, 
czy tak było w istocie.

—  Gdzie ta m ! — Jak patrzała, tak patrzy 
wtiąż. —  I maiąc teraz sposobność obserwowa­
nia jej swobodniei z mojego ukryci? przekona 
łem się, że te oczy nie patrzały na mnie ani 
groźnie, ani drwiąco, ale z wyrazem takiej ja­
kiejś słodyczy i życzliwości, że mi się aż słabo 
robiło od tych spojrzeń.

Gdybym kiedykolwiek miał był znajomość z 
jakiemi paniami lub pannami, gdybym przynaj­
mniej był kiedy nauczycielem na jakim żeńskim 
pensyonccie, mógłbym przypuścić, że która z u- 
czennic, poszedłszy za mąż, albo ;aka dawna zna­
joma, chce mi się p izyjom uieć w ten sposób.

Ale, jak ci wspomniałem, n 'gdy w życiu nie 
znałem bliżej żadnej kobiety, oprócz mojej Bibisi.

A jednak fakt jest, te  patrzy na mnie, że pa­
trzy nieustannie prawie i tak czule, iż jak dyabeł 
kropiony święconą wodą, tak ja kręciłem się wo­
bec tej pary oczu, iin u ch o m o  we mnie utkwio­
nych nie wiedząc, eo robić z sobą. Czułem się 
dopiero wtedy swobodniejszy, kiedy na chwilę 
zwróciła twarz ku scenie, trzymając przy oczach 
lornetkę w cudownie zgrabnej rączce, tak małej, 
że z rączki tej zaledwie-by się do drugiej klasy, 
a najwyżej do trzeciej gimnazyalnej, nadawała.

Zauważyłem także, że miała duży, błyszczący 
niezmiernie, dyam ent w małem liljowem uszku, 
kapelusz z białemi piórami, co jak jaki duży mo­
tyl przysiadł na jej jasnych, fantastycznie pokrę­
conych włosach, rzucając cień na białą twarzycz­
kę o bardzo delikatnym profilu. —  W muzeum 
widywałem takie główki na opalowych kamykach.

Miałpm bardzo mało czasu na robienie tych 
spostrzeżeń ukradkowemi m gnienum i oka. bo 
sztuka jej widoczuie nie bawiła, i upuszczając, nie­
dbale rękę wraz z lornetką na aksamitne wysła­
nie loży, zwróciła znowu na mnie swoje spojrze­
nie. — Nie było już wątpliwości, że wpadłem jej 
w oko. —  Ale dlaczego? Było to dla mnie nie­
rozwiązaną zagadką. —  Czułem się dumny i u - 
szczęśliwiony, a zarazem zakłopotany i niespokoj­
ny. Bałem się, żeby Bibisia tego nie spostrzegła; 
ale ona biedaczka, zapatrzona na scenę, zasłucha­
na, ocierała tylko co chwila chusteczką to nos, 
to oczy, płacząc nad losami bohatera sztuki, nie 
przj puszczając, te  jej Kubusiowi i jej samej w 
tej chwili stokroć gorsze niebezpieczeństwo za­
graża.

Bałem się także, czy kto inny nie zwrócił u- 
wagi na spojrzenia tej pani i nie domyślił się, l & 
kogo były kierowane. — Szło mi o moją profe­
sorską opinię, żeby nie była na szwank narażo­
na. — Obejrzałem się wiec po za siebić,' czy tam 
nie siedzi kto, coby mnie znał.

Ale, na szczęście, same obce twarze î  wszyscy 
sztuką zajęci. Jeden tylko młody człowiek u k ło -( 
nił mi się. Znałem go z widzema; przedstawiał 
mi się niedawno na jakiemś zgromadzeniu czy 
Sokuła, czy T o w arzy stw a  muzycznego, jako świe­
żo upieczony doktór medycyny.

Ten jednak miał tak spokojną, obojętną twarz, 
że nie mogłem przypuścić, aby coś m ógł zau­
ważyć.

A mimo to, byłem niespokojny i tak roztar­
gniony, że nie wiedziałem mc z tego, co się tam 
działo na scen ie ; nie byłbym ci naw et w stanie 
powiedzieć, jaką-to sztukę grano wtedy — Uk 
mnie całego pochłonęła ta  awanturka.

(0 . d. n.)
M ic h a ł B a łu c k i .
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thera, by się porozumiał z rządem, co do po­
trzebnych zmian dalszych.

Słychać, ze rząd nie da jeszcze za wygraną i 
ie  b* dzisiejszem posiedzeniu komisyi waluto­
wej pragnie wczorajsze uchwały zreasumo­
wać.

Proces Ravachola.
W uzupełnieniu wiadomości, podanych w po­

przednim numerze o procesie R a r a c h o l a ,  nad­
mienić nam wypada, że zeznania G h a u m a r t i -  
n a nie wzbudziły wiary w słuchaczach. Ravachol 
stanowczo się wyparł, iżby opowiadał Chaumar- 
tikowi o innych morderstwach, jak o zabiciu pu­
stelnika w Ghambles, a zeznania byłej kochanki 
Karachola, niejakiej R o u 11 i e r e stanowczo świa­
dectwu Chaumartina kłam zadały.

Chaumartin opowiedział w sądzie, że ostatnia 
kochania Ratachola, Marya S o u b e r e, pokazy 
wała mu miejsce w swoim pokoju, gdzie przez 
14 dni ukrywała Ravacho’.a po spełnieniu zbrodni 
w Chamble*. N a to zrywa się Marya Soubere 
i woła z energią; „Kłamca! Mój pokój jest za 
mały, aby można w nim było ukryć kogoś przeć 
sędziami. “

Prokurator lo  Chaumartina: Czy Ravachol mó 
w ił panu kiedy o liczbie swych ofiar?

C h a u m a r t i n :  Tak jest, powiedział on: P i ę ć  
o f i a r  s p o c z y  w a  j u ż  z m o j e j  r ę k i ,  wkr ót  
c e  b ę d z i e  i c h  z t u z i n .

B a r a c h o l :  Powiedziałem tylko, że gazety 
przypisują mi pięć morderstw; wkrótce będą mó­
wiły o tuzinie.

Z kolei obrońca Rarachola pytaniami swemi 
zbija z tropu Chaumartina i zarzuca mu rozmyśl­
ne kłamstwo w zeznaniach.

Zeznania B e a 1 a również sprzeciwiają się świa- 
dtefwu Chaumartina,

P r e z y d e n t :  „Dla czegóż więc Chaumartin 
miałby kłamać?“

F a 7 a c h o l :  Zapewne chce się rehabilitować, 
aby znowu znaleść pracę.

B e a 1 a utrzymuje, że Chaumartin sam nakło- 
u l  go do anarchizmu.

R a r a c h o l  przypuszcza, że Chaumartin ma 
złość do niego, ponieważ gazety pisały, że miałem 
stosaoek z jego żoną.

C h a u m a r t i n :  Ja nigdy temu nie wierzyłem 
i wcale R a r a c h o l a  o to nie posądzam.

Mowa prokuratora S ab  a n n e zrobiła silne wra- 
żawic na sędziów w Montbrison, chociaż była 

-ona tylko słabeid odbiciem mowy Q u e s n a y  
d e  B e a u r e p a i r e ’a, wypowiedzianej podczas 
proeesu Rarachola w Paryżu. Prokurator usiłował 
scharakteryzować Rarachola jako zwykłego zbro­
dniarza, poczem wyraża zadowolenie, że sąd przy- 
t -s l/e k  w Paryżu nie skazał Rarachola na śmierć 
i i e  tym sposobem R a r a u h o l  u m r z e  n i e  
j a k o  b o h a t e r  a n a r c h i z m u  i p o s t r a c h  
s ę d z i ó w ,  l e c z  j a k o  m o r d e r c a  s t a r c ó w  
i k o b i e t

Obrońca Rarachola L a g a s s e  z patosem wy­
powiedział swą mowę, zbijając oskarżenie Rara- 
ehoL o morderstwo w V a r i z e 11 e i o zamor­
dowanie sióstr M a r c o n i  wykoa*Ńąe okoHenoM- 
łagodzące co do morderstwa w Cham bies. Chau 
martinj przedstawił p. Lagasse, jako fałszywego 
denuneyanta i prowokatora i wróżył mu pomstę 
anarchistów, jeśli Rarachol zostanie na śmierć 
skazany. W końcu zwrócił się do sędziów, aby 
pamiętali, ie  Barachoł działał pod wpływem idei 
i fanatyzmu i dla tego nie powinna spaść Jego 
głowa, ponieważ zawierała bądź co bądź wielką 
ideę.

Z kolei przemawiali obrońcy współoskarżonych 
Beala i Maryi Soubre.

W końca Rarachol zabrał głos, aby odczytać 
p r o k l a m a c y ę  a n a r c h i s t y c z n ą  lecz pre­
zydent po kilku pierwszych słowach odebrał mu 
głos, obawiając się, aby nie chciał zastraszyć sę­
dziów, jak to uczynił w Paryżu.

Ostatecznie sąd uznał Rarachola winnym mor­
derstwa w Chambles a uwolnił go od oskarżenia 
o inne morderstwa. R a r a c h o l  s k a z a n y  z o ­
s t a ł  n a  ś m i e r ć .  B e a l a  i M a r y a S o u b e r e  
zupełnie uniewinnieni.

Rarachol wysłuchał wyroku uważnie, najpierw 
z osłupieniem, potem uśmiechnął się i zawołał 
„Niech żyje anarchizm!“ Siostra Rarachola, która 
obecna była w oafi, usłyszawszy wyrok, zemdlała. 
Brat jej Henryk wyniósł ją z sali. Obrońca La 
gasse zapewnia, że użyje wszelkich środków pra­
wnych, aby osiągnąć unieważnienie wyroku; za 
powód chce wziąć tę okolicznuść, że prezydent 
nie pozwolił Raracholowi odczytać jego anarchi­
stycznego m a n i f e s t u  W chwili ogłaszania wy­
roku tłum ciekawych, przeważnie robotników 
z okolicy, r taczał gmach sądu. Wojsko tworzyło 
zwarty kordon i utrzymywało porządek. Żadnego 
zajścia nie było.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 2 4  czerwca.

Wyjeehał tedy B i s m a r k  szczęśliwie z Wie­
d n ia , gdzie go tyle spotkało hałaśliwych owacyj. 
Skrajnie centralistyczna, słowianożercza prasa wie­
deńska. nie przestała od początku do końca „uro­
czystych" d n i śpiewać hymnów pochwalnych na 
cześć byłego kanclerza rzeczy niemieckiej. Spra­
wiedliwość jednak przyznać nakazuje, te nie ca­
ły  Wiedeń entuzjazmował się żsięciem Bismar- 
kiem tak... bez zastrzeżeń, że znaleźli się i t»cy, 
którym słodkie słówka „żelaznego" kanclerza 
przywiodły na mysi dwulicową i podstępną jego 
politykę wobec Austryi.

I u k  W iener AUę Ztg. bardzo chłodno wita­
ła gościa z Fridrichsruhe, a na pożegnanie do­
daje kilka uwag, które powiuuyby doprowadzić 
do równowagi rozmarzonych wielkością Bismarka 
entuzyastów:

„W Niemczech, — pisze W. Allg. Ztg., —  
jest wiele grup ludności, których interesu Bis­
mark, jak długo był u steru, zawsze bral w opie­
kę. C i n i e c h a j  g o  w i e l b i ą .  Są tam także 
niezadowoleni z rządu obecnego, którzy owacya- 
mi swemi dla Bismarka chcą dać wyraz swego 
opozycyjnego usposobienia względem jego nastę­
pcy. Ci niechaj także trzymają się go za poły. 
L e c z  c ó ż  w Bi  s m a r k u  w i e l b i ć  m a  Au-

s t r y a ,  k t ó r ą  z a w s z e  w s p o s ó b  u p o k a ­
r z a j ą c y  t r a k t o w a ł ?  Czy naród składa się 
z dyplomatów, dla których prawda jest chi 
m e rą ? '

„Lub też czy ludność cierpi na krótką pamięć, 
jak Bismark sam ? Gdy go w Dreźnie witano 
okrzykam i, sądził, że powinien odwzajemnić się 
królowi saskiemu i wychwalał go po nad wszel­
ką miarę. Zapomniał jednak przy tej sposobności, 
że Prusy, t. j. b ism ark , w r. 1866 królowi 
A lbertow i saskiemu, podówczas wiernemu sprzy- 
mieizeńcowi A ustryi, zgotować chciał los króla 
Jerzego hanowerskiego, i że Saksonia jedynie 
bardzo gorliwemu wstawieniu się naszego cesa­
rza u Napoleona I I I  i bardzo energicznym  po­
gróżkom F ra n c ji ma do zawdzięczenia, że dzisiaj 
jest jeszcze samoistnem państwem.

„A jeżeli, —  pisze dalej ta sama W . Allg. 
Ztg., —  Bismark dzisiaj przy W allnerairasse o 
pogłębieniu przymierza z naszą monarchią mówi. 
to znów zapytać m usim y: Któż to uczynił przy­
mierze austro-niemieckie puklerzem dla Niemiec 
jedynie, bez wywzajemniania się A ustryi, kto 
przymierza tego o mało nie rozerw ał, gnębiąc 
cłami sprzym ierzeńca? Któż to przy traktatach 
handlowych mówił o „ t r y b u c i e  d l a  A u ­
s t r y i "  i opinią publiczną Niemiec przeciwko 
nam pobudzał? Któż to mówił, że Niemcy m u­
szą zawsze mieć „dwa żelaża w ogniu" i naru­
szał tem wiarę w wierność sprzym ierzonych? 
Czyż to nie Bismark przez swoje rządy i całe za­
chowanie się swoje |sprzym ierzenie obu państw 
doprowadził do czystej ułudy" i t. d.

Nie wytrzymał też były kierownik polityki nie­
mieckiej, aby w W iedniu nie wystąpić ze swoim 
program em  politycznym, aby nie wynurzyć swych 
zapatryw ań na zmienioną w Niemczech i w Eu 
ropie w ogóle sytuacyę.

Dzisiaj bawi już Bismark w Monachium, 
gdzie znowu Bawarczycy składać mu będą 
hołdy.

R usin i bukowińscy.

O wiecu ruskim „ t w a r d y c h 1 w Czerniow- 
cach, który omawialiśmy w jednym z poprzednich 
numerów, pisze gazeta ruska B uiow yna, wycho­
dząca w Czerniowcach.

„Stało się, jak uradzili rumunizatorowie wraz 
z ajentami moskiewskimi. M etropolita M o r a r i u -  
A n d r  i e w l c z, jako przewódca rumunizatorów, 
dał błogosławieństwo uchwale czarnej Rady, a kon- 
systorz tutejszy, z p o l e c e n i a  w ł a d y k i ,  w y­
dał do wszystkich dekanatów ukaz, aby na sej­
mikach dekanalnych, w tym umyślnie celu zwo­
ływanych, zbierali od parochów pieniądze na po- 
crycie kosztów podróży Grzegorza Kupczanki 
z W iednia na Bukown ę. Dziekan kocmaniecki, 
słynny rum unizator E o m i n k a ,  ofiarował na ten 
cel od siebie 10 złr., a na sejmiku zebrał czter­
dzieści kilka złr. — Kupczanko więc od rumu 
nizatorów otrzymał pieniądze na podróż i przy 
był z W iednia do Łużan, gdzie na dworcu kole­
jowym  przyjmowali go najzagorzalsi rum uniza­
torowie kocmanieckiego powiatu: ks. H o m i u k a  
z Kocmania i ks. D a n z Łużan. Przybywszy do 
Ozerniowiec, Kupczanko k o n f e r o w a ł  p o  k i l ­
k a  g o d z i n  d z i e n n i e  z m e t r o p o l i t ą  Mo -  
r a r i u  A n d r i e w i c z e m  z br Mikołajem M u- 
s t a t z ą ,  z Jan^m Z o l  tą , za Stef. M ik  u l im  
z Rohozny i z innymi wybitniejszymi rumuniza- 
torami, a wynikiem owych konferencyj był właśnie 
wspomniany prawosławno-ruski wiec ludowy. Wi­
doczna stąd, że wiec ów zwołali rumunizatorowie 
w swoich rumunizatorskich celach."

Tyle Lukowyna, która musi być dobrze poin­
formowaną, skoro tak szczegółowo opowiada cały 
przebieg sprawy. Fraternizowanie metropolity i ru 
muńskiego obozu z agitatorem tego rodzaju, co 
p. Kupczanko jest faktem, który wiele, bardzo 
wiele może dać do m yślenia nie tylko już sa 
mym narodowcom ruskim.

Królestwo włoscy w Berlinie.
Przez dwa dni oboje królestwo włoscy byli 

gośćmi tylko cesarza niemieckiego i jego mał­
żonki. Przyjęcie ich w Poczdam.e i przeróżne
w spaniałe zabawy i wycieczki w okolicy wypa­
dły okazale i świetnie. Charakteru więcej urzę­
dowego nabrała ta wizyta dopiero na uczcie dnia 
21 przez muwę cesarza na cześć obojga króle­
stwa, zapewniającą, że ta wizyta nietylko jego i 
jego małżonkę, ale i cały naród napełnia szczerą 
radością. W spomniawszy o swoim OjcUj F rydery­
ku rzekł, że chociaż ten bohater zniknął z wido­
wni, pozostały przecież stosunki braterskiej przy­
jaźni i życzliwości między obu panującemi rodzi­
nami, które on nawiązał...

Ze i naród podziela w tej mierze zapatrywania
cesarza to okazało się w sposobie, jak królestwo
włoskie dnia następnego przyjmowano w Berli­
nie. Miasto było wspaniale przystrojone. Godnem 
zanotowania jest przemówienie burm istrza Cel- 
le’go do króla H nm berta:

„Jednakow e losy wiążą naród włoski i naród 
niemiecki serdeczną życzliwością. Obydwa naro­
dy pod przewodnictwem swoich w spaniałom yśl­
nych książąt po długich i ciężkich bojach zdo­
były sobie jedność. Wasza król. M. jesteś w ier­
nym i prawdziwym przyjacielem naszego monar 
chy i potężnym sprzym ierzeńcem  naszego cesa­
rza. Szczera radość przejmuje wszystkich serca 
ile razy W. kr. M. wstępujesz na ziemię nie­
miecką. Że ta radość i życzliwość w stolicy Nie­
miec jest szczególnie żywą i gorącą, o tem mo 
żemy zapewnić."

Król włoski podziękował za to powitanie uści- 
śnieniem ręki burm istrza i wielu bliżej stojących 
osob i rozmawiał dłnzszy czas po włosku z bur­
m istrzem , zaręczając, że naród włoski odwzaje­
mnia rzetelnie uczucia, jakie Niemcy dla Włoch 
okazują.

Na powitanie króla H um berta w ostatniej 
chwili także ambasada francuska wywiesiła cho­
rągiew, a rodzina ambasadora pojawiła się na 
balkonie; ambasada rosyjska nie wywiesiła cho­
rągwi, i tj, dem onstracyą odróżniła wyraźnie kie­
runek polityki rosyjskiej, potrójnem u przymierzu 
wręcz nieprzychylny.

W rozmowach między panującymi i między 
kanclerzem  Caprnino i sekretarzem  stanu dla 
spraw zagranicznych M arschallem z jednej, a 
włoskim m inistrem  spraw zagranicznych, adm ira­
łem  Brinem z drugiej slrony, według zaręczenia 
dzienników półurzędowych okazała się zupełna 
zgodność zapatryw ań na wszystkie ważniejsze 
sprawy europejskie, przez co węzły potrójnego

przym ierza środkowej Europy zostały jeszcze s il 
niej zaciśnięte.

Z  B elgii.
W ybory w Belgii zostały ukończone w zupeł­

ności. W kilkunastu miejscowościach, gdzie wybór 
nie został rozstrzygnięty, dokonano wyborów ści­
ślejszych, przy krórych stronnictwo liberalne je ­
szcze o ś m  zdobyło mandatów, a tem samem nie­
bezpieczeństwo, że klerykali uzyskają większość 
dwóch trzecich głosów —  zniknęło. Stosunek gło­
sów w obydwu ciałach reprezentacyjnych, które 
mają się zająć rewizyą konstytucyi, przedstawia 
się następująco: w senacie zasiada obecnie trzy- 
dziistu deputowanych ze stronnictwa liberalnego 

' 5 k lerykałów ; w izbie sześćdziesięciu liberal­
nych deputowanych i 92 klerykałów, Stronnictwo 
liberalne wzrosło w senacie o głosów j e  d e  u a 
ś c i e ,  w Izbie o s z e s n a ś c i e .

Udział wyborców w głosowaniu był nadzwyczaj 
wielki, pomimo bowiem niepogody ciągłej, jaka 
trwała w czasie wyborów, 85 do 90 procent wy­
borców wzięło udział w głosowaniu.

A nglia o potrójm m  przym ierzu .
W łaśnie teraz w chwili, kiedy zbliżają się wy­

bory do nowego parlam entu w Anglii i kiedy w 
rozlicznych mowach programowych będzie do­
tkniętą nietylko sprawa autonomii w Irlandyi, ale 

kierunek polityki zagranicznej, ciekawem jest, 
co piszą dzienniki tamtejsze z okazyi pobytu kró­
la włoskiego u cesarza niemieckiego. Dziennik 
M orning-Post, mający styczność z steram i rzą- 
dowemi, zaznaczyć w tej mierze, że W. Brytania 
trwa wiernie i życz/iwie przy poglądach polity­
cznych potrójnego przymierza, pisząc:

„Spotkanie się monarchów niemieckiego i wło­
skiego powinno każdemu patryotjcznem u Angli 
kowi przypomnieć stosunki konieczne, jakie za­
chodzą między przymierzem pokojowem środko 
wej Europy a losami W. Brytanii. Lord Salisbu 
ry powitał przymierze Niemiec z A ustro-W ęgra- 
mi, do którego później i Włochy przystąpiły, ja 
ko orędzie pokoju. Gladstone przeciwnie patrzył 
na to przymierze od początku z niedowierzaniem 
i niechęcią. Teraz, kiedy Anglia stoi wobec zbli­
żającej się wielkiej walki wyborczej, zapatryw ana jej 
polityków na sprawy zagraniczne będą przedmio­
tem nader ważnym dla każdego wyborcy. Pod 
mądrym kierunkiem lorda Salisbury ego A nglia 
utrzymywała przez sześć lat dobre porozumienie 
z mocarstwami środkowej Europy tak że obawy woj­
ny z każdym rokiem stawały się moiejszemi. 
Trzymano się tej metody p o stępow ała  tak zrę­
cznie, że stosunków z innem i państwam i na 
szwank nie narażono. Podzielanie politycznych 
zapatrywań potrójnego przym ierza jest dla wszy­
stkich interesowanych jednakowo pożądanem : 
zapewnia ono temu przymierzu przewagę na m o­
rzu, Anglii zaś ważne przysługi trzech mocarstw 
wojennych."

Z  Włoch.
Z powodu znanego wyniku wyborów uzupeł 

niającyeh do rady miejskiej w Rzymie, umieściły 
dzienniki włoskie kilka ciekawych uwag. W yja­
śniają one, że klęska stronnictwa klerykaluego 
wynikła z rozterki w łonie tegoż stronnictwa.
Z rozterki tej pokazuj, się. że część dotychczaso 
wego stronnictwa klerykalnego wystąpiła jawnie 
z opozycyą przeciw liście kandydatów, jaką kie­
rujący komitet watykański z szczególnym naci­
skiem zalecał, a raczej narzucał. —  W stronni 
ctwie klerykaluem  obok zatwardziałych, n ieprze­
jednanych wrogów jedności włoskiej, jest niemały 
zastęp umiarkowanych, którzy wprawdzie nie zga­
dzają się z polityką r*ądu włoskiego w sprawach 
kościelnych, ale nie dają sobie narzucać kandy 
datów watykańskich i schodzić ua bezmyślne na­
rzędzia polityki nieprzejednanej.

Objaw ten jest bardzo podobny do tego, jakie­
go świadkiem były Niemcy, gdzie stronnictwo 
środkowo-katolickie pod kierunkiem W indthorsta 
nie przyjęło wskazówek, jakie mu w Rzymie co 
do taktycznego postępowania zalecano wtedy, kie 
dy chodziło o skłonienie tego stronnictwa do u 
chwalenia septennatu wojskowego- za obiecanie 
obiecanek ua polu szkolnictwa.

Podobny objaw rozterki w łonie konserw aty­
stów klerykalnych jest obecnie we Franc-yi, gdzie 
legitymiści mimo wezwania papieża nie chcą się 
pogodzić z republikańską formą rządu.

m

Kronika.
K r & k ó w ,  24 czerwca.

Procesyi wczorajszej popołudniowej sprzyjała 
piękua pogoda. Tłumy publiczności zaległy wielki 
rynek; ze wszystkich kościołów podążyły gromadki 
parafian z feretronami chorągwiami i godłami bractw 
kościcluych. W żadnem może z miast na ziemiach 
Polski procesje Bożegu Ciała nie bywają obchodzone 

tak wielką ilością obnoszonych w pochodzie ko- 
śoielnych aparatów i g^deł religijnych. Nadaje to 
pochodowi oechę wielce uroczystą, a potęgują ją 

ity, używane przez niektóre bractwa, takich sa­
mych barw i kroju, jakich przed wiekami używały. 
Procesya zakończyła się już po godzinie 7 wieczo­
rem, a gdy jedni wśród śpiewów odnosili do kościo­
łów obrazy i feretrony, tłumy publiczności pozostałj, 
aby się doczekać nie religijnego już, lecz krakow­
skiego tylko pochodu „konika zwierzynieckiego".

Na wianki, urządzone wczoraj staraniem Towa 
rzystwa gimnastycznego „Sokół", podążyła liczna 
publiczność. Program nie wymuszony, lecz i nie po­
zbawiający obchodu jego właściwej cechy, t. j. tra ­
dycyjnego puszczania ze zmrokiem wianków, w zu­
pełności zadowolnił widzów, po obu stronach Wisły 
zebranych i często rzęsistemi oklaskami wyrażających 
swoje zadowolenie. Dźwięki „Harmonii" dopomagały 
do ożywienia. Świeżo zawiązany przy rozwijającym 
się coraz pomyślniej „Sokole" naszym oddział wio­
ślarski wskrzesił pamięcTkrótkiego żywota b. Towa­
rzystwa wioślarskiego. Jako pierwszy punkt programu 
odbyły się wyścigi łodzi rybackich, kaików, wresz 
cie skuimgów, a po wyścigach tych dopiero nastą­
pił korowód wszystkioh łodzi.

Dzielny chór „Sokoła" pod kierunkiem p.  Deca 
śpiewał dobrze i wiele pieśni narodowych, zyskując 
powezechne uzname i oklaski. Po puszczeniu mnó 
stwa wianków p. Mądrzykowski rozpoczął prawdziwy 
swói popis spaleniem wielu nadzwyczaj efektownych 
i różnorodnych (goi sztucznych. Krakowski ten 
ogniomistrz, zdaniem osób z Warszawy, obecnych

na wczorajszym jego popisie, rywalizować może z naj­
lepszymi pracownikami w tym zawodzie. Piękne oświe­
tlenie starych murów Wawelu było zakończeniem pro­
gramu obchodu.

Miejsca płatne, przygotowane dla widzów na brzegn 
Wisły, niezupełnienie były zapełnione, większość bo­
wiem bezpłatnie wolała przypatrywać się palenin 
ogni, słuchać śpiewów i muzyki. Nie wiemy, czy 
koszta urządzenia zabawy, zapewne nie niskie, 
stały pokryte dochodem, w każdym razie wdzię 
czność należy się zarządowi „Sokoła" za trnd urzą 
dzenia, oraz chórowi i jego dyrektorowi za piękne 
śpiewy, jakiemi bezinteresownie uraczyli publiczność, 

Tatar, harcujący wczoraj po Rynku wśród ty 
sięcy zebranych mieszkańców na koniku, ludzkie po 
siadającym nogi, zaopatrzył swoje otoczenie w stro, 

chorągwie odświeżone, czy całkiem nowe. Nawet 
kapela Tatara raźniej jakoś i weselej zwiastowała 
jego nadejście, uderzając w bębny, głuohy ton wy 
dające. Nieszkodliwa zabawka, jaką jest obchód ko 
nika zwierzynieckiego, staje się zawsze uciechą 
dzieci i bez względu, czy jest lub nie jest „trądy 
eyjną", należy się starać, aby nie zaginęła i przy­
pominała iż niegdyś gród nasz męstwem i własuemi 
tylko siłami mieszkańców odpierać musiał dzikie 
hordy prawdziwych Tatarów najeźdźców. Ulice, przez 
które dążył wczorajszy orszak tatarski, przepełnione 
były publicznością.

Zmarli. Marceli R z y m k o w s k i ,  obywatel 
Krakowa, urodzony w 1826 r„ zmarł wczoraj.

Przed siedmiu miesiącami opuścił Warszawę mło 
dy lekarz dr. Antoni K o ś m i 11 s k i i osiadł w osa 
dzie Kosowo w gubernii grodzieńskiej. W zeszłym 
tygodniu znaleziono go nieżywego we własnem mie 
szkaniu. Przyczyną śmierci miało być porażenie sło 
neczne. Zmarły liczył lat 29

Walna zgromadzenie członków ki akowskiego To 
warzystwa oświaty ludowej odbędzie się w sali Rady 
miejskiej w dniu 27 czerwca (w poniedziałek) o go 
dżinie 6 wieczorem. Porządek dzienny zgromadzenia 
jest następujący: 1) Odczytanie protokółu walnego 
zgromadzenia z dnia 26 czerwca 1S91 roku. 2) Spra 
wozdanie 7, czynności wydziału za r. 1891. 3) Spra 
wozdanie komisyi kontrolującej za r. 1891. 4) Wnio 
sek wydziału dotyczący zmiany statutu. 5) Wybó 

członków wydziału w miejsce ustępujących na 
rok 1S92.

Do Związku handlowego Kółek rolniczych w 
Krakowie przystąpili w ostatnim czasie następujący 
członkowie: z 12 ndziałami p. Laura Wysocka; : 

udziałami: krakowskie Towarzystwo rolnicze, p 
Karol Włodzimirski, dr. August Kwaśnicki, p rtf Jó 
zef Rozwadowski; z 2 udziałami: adw. dr. Olear 
ski i p. Albiu Sielecki; z 1 udziałem: K ó ł  ka 
r o l n i c z e  w Dobry, Radomyślu nad Sanem, Szyn 
Wałdzi.e, Czudcu, Olszanicy, Zatorze i Luźnej, pp. 
adw. dr. Szaflarski, Jan Gaj z Mogiły, Alfons L!p 
poman, Stanisław Malik z Łęgu, Franciszek Wójcik 
z Wyciąża, Stanisław Hordyński, Jan Kanty Fede 
rowicz, adw. dr. Faustyn jakubowski, Alfred Ga 
domski, Heuryk Lewiecki, ks Ignacy Wojs, Antoni 
Rozmauit, Jan Czajkowski, Franciszek Ptak z Bień 
czyc, Stanisław Karolczyk z Wyciąża, prof. dr. Do­
mański, Jan Boci&ńeki, Przemysław Kitarski, dr 
Szymon Bernadzikowski, Władysław Marcinek z Mo­
giły, hr. Roman Michałowski, prof. Kazimierz Mo­
rawski, Maroin Wajda z Łodygowic, ks. Walenty 
Pawlikowski, ks. Edward Królikowski, ks. Ignacy 
Sablik, Natalia Sobańska, Helena Bieohuńska, Leon 
Frommer, Jadwiga Marcoin, Stanisław Feintueh 
Ludwik Halski, Leon Dihm, prof. Czubek, Józef 
Mercik z Wrocanki, Lucyna Niewiadomska, Józef 
Klein, Wojciech Zaczkiewicz z Uszwi, Józef Kryłow- 
ski, Józef Pakies, Józef Zaremba z Wielogłów, Szy­
mon Weryha Darowski, Jan Domański, ks. Jozef 
Oświęcimski, Andrzej Sidełko z Jaworzna, Teodor 
Kułakowski, Aleksander Szafrański, ks. Antoni Ten- 
czar, ks. Aleksander Siemieński, Sebastyau Wojuar, 
Stanisława Joteykowa, prof. Żukowski. Wojciech 
Kramarczyk z Ciężkowic.

Komitet wykonawczy fundacyi Hirsza w Kra
kowie powz!ął w ostatnich czasach następujące u 
chw ały: a) W kierunku popierania szkolnictwa lu ­
dowego otwiera z dn. 1 września br. szktły ludo­
we w Brzesku, Wiśniczu, Mielcu i Rozwadowie ua 
podstawie statu tu , zatwierdzomgo niedawno przez 
Ralę szkolną krajową; szkoła freblowska w Kla- 
śnie została już otwarta z dn. 15 maja i rozwija 
s:ę bardzo dobrze. Szkoły fundacyjne, istniejące w 
Chrzanowie, Tarnowie i Nowym Sączu uchwalono 
znacznie rozszerzyć. b) W kierunku przemysłowym 
udzielił komitet ponowną subwencję szkole przemy­
słowej uzupełniającej w Gorlicach i kursowi be­
dnarstwa i kołodziejstwa (pod kierownictwem p 
Bierońskiego) w Czarnym Dunajcu. Szkołę zawodo­
wą dla stolarstwa i ślusarstwa, istniejącą w Kra 
kowie, uchwalił ksmitel rozszerzyć przez zniesienie 
internatu i przyjęcie 20 nowych uczniów (bez ró 
żuicy wyznania). W Mielcu otwiera komitet z dniem 

lipca szkołę hoszykarstwa, zaś w Rzeszowie w ar­
sztaty dla nauki ślusarstwa budowlanego i wyrobu 

Izi rolniczych. Nadto umieszcza komitet w 
Rzeszowie, Tarnowie, Tarnobrzegu i Radomyślu kil­
kudziesięciu terminatorów u majstrów (bez różnicy 
wyznania). Przy wszystkich swoich szkołach ludo­
wych otwiera komitet kursa nauki wieczornej, oso 
bne zaś szkoły wieczorne, z dwóch knrsów złożoue, 
otwiera komitet w Rzeszowie i Tarnobrzegu. 0)
W kierunku skierowania żydów do pracy rolnej 
czyni komitet pierwszą próbę, umieszczając 8 chłop­
ców we folwarkach p. Rachmila Kanarka w Tarno- 
brzeekiem, wychowankowie ci m ają, począwszy od 
najniższych i najprustszych robót, hartować się i 
ćwiczyć na uczciwych gospodarzy.

Wycieczka. W niedzielę 26 b. m. urządza Sto­
warzyszenie robotników „S 'ła“ na dochód biblioteki 
tegoż Stowarzyszenia wycieczkę na Panieńskie Skały. 
Muzyka przygrywać będzie od godz. 2 po południu. 
Wstęp od osoby 15 ci. Bilety nabywać można w 
lokalu Stowarzyszenia „Siła", Rynek gł Nr. 43, a 
w dzień wycieczki przv kae'e na P a n o ń s k i c h  Ska- 
łaoh. W razie niepogody odbędzie się wycieczka w 
najbliższą pogulną niedzielę.

Wycieczka dziatwy do Krakowa. W dniu 18
b. m przy pięknej pogodzie drożyna dziatwy ze 
szkół pobliskich z Zielonek i Toń przybyła pod 
przewodnictwem swych nauczycielek do Krakowa. 
Dzieci wysłuchawszy uroczystego nabożeństwa w 
katedrze, zwiedzały szczegółowo Wawel, pełne za­
chwytu oglądały drogocenne nasze pamiątki w skarb­
cu , słuchając objaśnień, których łaskawie udzielał 
im ks. Bukowski. — Nie potrzeba dolawać, jak miło 
było widzieć ten objaw roiłośai naszych narolowych 
pamiątek i jak pragnęlibyśmy, aby wycieczki takie 
najczęściej się odbywały. ^

Z Koła artystyczno-literackiego. Zapowiedzia­
ny na dziś iaut w Kole na przyjęcie artystów i ar-

ogro-

tystek operetki lwowskiej, odłożony został na przy­
szły piątek t. j. na dzień 1 lipca, a to z powodu 
przełożonego na dzień dzisiejszy przedstawienia w 
teatrze.

„Wodociąg regulicki". Pod takim tytułem, jako 
odbitka z krakowskiego Czasopisma technicznego, 
wyszła z druku obszerna i gruntowna praca inży­
niera p. Romana I n g a r d e n a ,  delegata Tow. tech­
nicznego krakowskiego do komisyi wodooiągowej 
miejskiej. Na pracę tę zwracaliśmy kilka razy uwa- 

gdy drukowaną była w Czasopiśmie i powró­
cimy jeszcze do niej, aby wobec niezmiernie ważnej 
kwestyi zaprowadzenia wodociągów w Krakowie za 
poznać czytelników z fachowemi i poważuemi po­
glądami autora.

Poseł Tadeusz Romanowicz, ozłonek wydziału 
krajowego, przybył w sobotę do Kołomyi i, jak do­
nosi Gazeta K ołom yjska, obejrzał robuty około 
budowy kołomyji kiej szkoły garncarskiej. P. Roma­
nowicz konfe-ował w tej sprawie, jakoteż ważniej- 
szyoh innych miejskich i krajowych z wybitniejszy­
mi osobistościami w mieście, był u burmistrza, sta­
rosty i notaryusza Lenartowicza, poczem wyjechał 
do Horodenki na popis uczniów tamtejszej krajowej 
szkoły rolniczej.

P. Zdzisław Marchwicki, Wiceprezydent miasta 
Lwowa w poprzedniej kadencji, złożył mandat do 
Rady miejskiej. Jak donosiliśmy, p. Marchwioki sta­
wiał wniosek o unieważnienie oałego aktu wybor­
czego, uowa Rada lwowska wszakże zatwierdziła 
dokonane wybory z wyjątkiem jednego tylko man­
datu.

Lwowskie Koło pań Towarzystwa „Szkoły lu ­
dowej" liczy obecnie 790 członków. Zarząd Koła 
wydał powtórny nakład sprawozdania ze ewych 
czynności, dołączając doń najważniejsze wyjątti s ta ­
tutu. Zarazem uprasza zarząd owych członków, opu­
szczających Lwów na sezou letni, by zabierali z so­
bą listy, upoważniające do zbierania składek i przyj­
mowania wpisów, a to oelem pozyskania jak n j- 
większej liczby członków.

Wystawa róż, kwiatów i napoi owocowo-miodo­
wych, urządzona przez zjednoczoue galicyjskie To­
warzystwo dla ogrodnictwa i pezczelnictwa, w dniu 
29 b. m. o godz. 11 rano otwartą będzie w 
dzie botanicznym lwowskim. Wystawa ta 
trwała tylko trzy dni, t. j. 29 i 30 uzerwoa, a 1 
lipoa nastąpi po południu o godz. 6 zamknięcie wy­
stawy, i rozdauie nagród. Wstęp na wystawę będzie 
kosztował 20 ct., przyczem daną będzie każdemu 
możność wyciągnięcia losu na jakąś roślinę ozdobo 
wą w wazoniku. Biorący udział w wystawie zechcą 
swe okazy przysłać na dzień 28 b. m. do Lwowa 
na ręce dra T. Ciesielskiego, lub St. Lachowskiego.

Dziwny wypadek. Gaz. N ar. donosi: Do wsi 
tfogielnicy przybył przed kilku dniami nieznany ja ­
kiś żyd i zgłosił się do tamtejszego areudarza z 
prośbą o przenocowanie. Nad ranem nieznany przy­
bysz począł się wybierać, przyrzekając, że za kilka 
godzin powróci. Arendarz wówczas zaproponował mu, 
aby w takim razie kuferek swój u niego zostawił. 
Przybysz, mając nieczyste sumienia widooznie, zgo­
dził się na to, byle nie padł nań jakiś cień podej­
rzenia. W kilka godzin później arendarz sprawdził, 
że zginęło mu 50 z łr , które niechybnie ów przy­
bysz sobie przywłaszczył, a gdy nadto ten więcej 
się nie pojawił, otworzono zostawiouy przezeń kufe­
rek, w którym znajdo wato się 28 fiaszeczek roz 
maityoh trucizn. Władztwo w sprawie tej prowadzi 
sąd w Bndzanuwie.

Zabierzów, 23 czerwca. (Koresp. N . Reformy).
W szkole ludowej w Zabierzowie odbył się popie 
roozny dnia 22 b. m., pod przewodniotwem ks. An­
toniego Konopińskiego, proboszoza z Modlnicy, na 
który przybyły z Krakowa panie: Adela Bandrow- 
ska i Wierzbicka Zygmuntowa, jako delegatki To­
warzystwa „Szkoły ludowej", które hojnemi darami 
przyczyniły się do uszczęśliwienia i zachęcenia mło­
dzieży szkolnej do dalszej nauki, za oo w imieniu 
dziatwy zarząd szkoły składa szczere „Bóg zapłać".

A ndrzej M yśsal, kierownik szkoły. 
Grady, z  Bochni donoszą: Nieszozęście zawsze 

chodzi gromadnie, mówi ludowe przysłowie. I rze- 
ozywiście przysłowie to sprawdziło się zanadto do­
tkliwie na gminach Buczków. Dąbrówka, Borek, 
części Okulic, Rzezawy i Ostrowa, w powiecie bo­
cheńskim położonych. Nie dość bowiem, że w roku 
1891 dotknął te gminy zupełny nieurodzaj, tak iż 
prawie cała ludność już od listopada r. z. żywność 
potrzebną do życia i zboże na zasiewy kupować m u­
siała, a już znowu dnia 15 bm. w gminach tych 
spadł grad, który wszystkie plony, mianowicie żyta, 
pszenice, jęczmiona, owsy, boby, groohy wybił, a 
jest nadzieja, że tylko ziemniaki może się jeszcze 
opuezoza. Siła gradu była bezprzykładną w tej o- 
kolicy . wszystek drób, miaaowioie gęsi, kaozki, ku- 

które grad zastał w polu, pozabijane, zwierzęta 
pokaleczone. To4 samo i z ludźmi się stało. Syn 13- 
letni Jana Słoniny, gospodarza z Dąbrówki, pasąc 
bydło, prawie śmiertelnie poraniony, leży chory bez- 
przytomny; Anua Baniak, gospodyni z Dąbrówki, 
gradem u lerzona, zesłała pokrwawioną i bezprzyto- 
mna na ziemię upadła.

Ten sam los, ce drób, spotkał także ptactwo pol- 
Z drzew gałązki, wyżej pół oala grube, jakby 

nożem zostały obcięte, a eam piszący widział strze- 
hy w domach od gradu podziurawione i poprzebi- 
ane. Klęska ta , jakkolwiek miejscowa, jest jednak 

nader znaczna, a miejscowej ludności należałoby ry­
chło przyjść z pomocą, by mogła pola, gradem spu­
stoszone, na nowo zaorać i jeszeze tatarką zasiać; 
każdy dzień zwłoki jest niepowetowaną jtratą. Na 
kredyt prywatny miejscowa ludność, pozbawiona 
wszelkich zasobów i pieniędzy, a nawet zadłużona, 
liczyć nie może, bo nikt jej nic nie pożyczy, gdyż 

ierzycielowi nie może przyrzec, że mu z nowego, 
po zbioraoh odda, gdy zboże wymłóei i sprzeda. 

Pom.;c, jeżeli nie państwowa, to krajowa, a choćby 
powiatowa, leoz zbiorowa, jest zatem bezwzględnie 
dla tych gmin, gradem dotkniętych, konieczna i nie­
zbędna.

Cywilizator. Gaz. Trzem, pisze: August Steger, 
inżynier kierująoy budową baraków w Pikulicach, 
obchodzi się z robotnikami tam zatrudnionymi w 
sposób, urągający ludzkości i prawu, bo lży ich 
bezecnemi słowami i znieważa czynnie. We wtorek 
zaś posunął brutalność swoją do tego stopnia, iż na 
jednego z cieśli dobył sztyle.u. — August Steger 
jest obcokrajowcem i nie umie ani słowa po polszu. 
Robotnicy, przezywani i bici przez Augusta SLegera, 
wnieśli przeciw niemu skargę do sądu. który nieza­
wodnie pouczy p. inżyniera, jak należy obchodzić 
się z podwładnymi.

Z Muzeum PokUCkiegO. Otwarte w dniu 3 maja 
b. r. Muzeum Pokuckie w Kołomyi spełnia swoje 
zadanie należycie. W  dniach otwarcia według rela­
c ji miejscowego czasopisma, bywa ono zwiedzane
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licznie osobliwie przez obcych i uczącą się młodzież, 
a kurator j a  wygotowała pismo do wybitniejszych 
osobistości powiatów Pokucia, jako swoich delegatów 
z zawiadomioniem o celach Muzeum i prośbą o po 
parcie. Jednocześnie prawie z otwarciem Muzeum 
□tworzyły się przy niem trzy kółka naukowe. Sta- 
tuta tychże czekają na potwierdzenie namiestnictwa 
a tymczasem pracują poszczególne kółka nad wygo­
towaniem planu pracy i kwestyonaryusza, delegatom 
na powiataoh przesłać się mającego, czając to de­
brze, że tylko przez wciągnięcie szerokich kół inte 
ligencyi do wspólnej pracy nad poznaniem naszego 
zakątka możemy dojśó do poważnych, dodatnich re­
zultatów. Duszą tych zabiegów jest sam fundator 
Edmund hr. Starzeński, który nie oglądając się na 
koszta i trud, cały swój czas poświęca wyłącznie 
swojemu dziełu. Sam układa i wypracowuje statuty, 
sam własnym kosztem wnoBi je do w ładz; on sam 
jest od początku kustoszem, bibliotekarzam i za­
rządcą Muzeum.

Z Poznania. Wyrok śmierci na mordercy dozor­
cy więziennego Frankowskiego Józefie B i s s e n ,  
alias Motylu wykonany został we ś*odę rano o go­
dzinie 6 w podwórzu więzienia sądowego w Pozna­
niu. Po wypełnieniu wszystkich prawnych formal­
ności s* atrony komisyi sądowej, prosu rator oddał 
skazańca w ręce kata Reindla. Egzekucya ścięcia 
trw ała zaledwie 2Yt  minuty. Skazany odbył ostatnią 
drogę swą z więzienia na podwórzec więzienny dość 
spokojnie i nie było na nim widać większego wzru 
gżenia, tak samo nie było go widać przed samym 
aktem egzekucyi. W więzienin zachowywał mę Mo­
tyl dość spokojnie, pił piwo i palił oygara. Po 24 
latach jest to pierwszy wyrok śmierci, wykonany w 
Poznania. Wykonanie wyroku na mordercy 11-le­
tniego chłopca Bernera Gottlieba Hoffmanna ma na­
stąpić w najbliższych dniach. W yr.k śmierć', wy­
konany na Motylu, był 15 z rzędu wyroków śmier­
ci, wykonanych przez kata Reindla w roku bieżą­
cym, a 54 z rzędu w ogóle przez niego wykonanyob 
wyroków.

Powrót Z wygnania, Z Wilna donoszą do K r a ­
ju , że kanonik Harasimowicz, członek kapituły wi­
leńskiej i b. administrator dyecezyi, powrócił do 
W ilna dn ia  23 maja po kilkuletnim pobycie w gu 
beruii wołogrodzkiej, dokąd był wysłany równocze­
śnie z biskupem Hryniewieckim.

Z Warszawy. Przed rejentem Stanisławem Wy- 
digą rowarty został kontrakt spółki, złożonej z kil 
ku osób, mającej na celu wydawanie książek treści 
nankowej, literackiej i beletrystycznej. Dla odróżnie­
nia od istniejącej jnż od lat kilku „Spółki nakłado 
wej", nowe przedsiębiorstwo nos ó będzie nazwę 
„Spółki wydawniczo - literackiej". Kierunek interesu 
objął p. LnJomir Hrendyszyński.

Z Łodzi donoszą, iż tamtejsi pizemysłowcy, z p. 
Szajblerem na czele, występują z prośbą o odroczę 
nie na lat trzy terminu, wyznaczonego dla zastąpie­
nia po fabrykach majstrów obcokrajowców siłami 
technicznemi miejscowemi.

C uzura rosyjska. Bardzo ciekawy fakt do ooe-
nienia itosnnków cenzuralujch w Kosy i przytacza 
angielska gazeta D a ily  News. Przed niejakim cza­
sem otrzymał starszy rabin w Odessie telegram od 
kolegi swego rabina z Królewca telegram, w którym 
tem nż donosił, że porty Stanów Zjednoczonych zo 
stały faktycznie dla rosyjskich żydów zamknięte. 
Babin odozytał ten telegram w synagodze po nabo­
żeństwie, pragnąc współwyznawców swych prze 
straedz przed bezcelową emigracyą do Stanów pół­
nocnych. W rilka dni po fakcie rabinowi wytoczono 
proces *arny za odozytanie telegramu, który nie 
uzyskał aprobaty cenzury. Przestępca został sjraza- 
ny na 4 0  rubli kary i koszta procesu. Sąd wyższy 
oaeski zatwierdził ten wyrok.

Z« świata lekarskiego. Między 5-m a 8-m Iipea 
b. r. będzie obchodzoną 300 ua rocznica istnienia u- 
niwersytetu w Dublinie. — Podczas wystawy wszech­
światowej w Chicago odbędzie się tam między uaro- 
dowy kongres dentystów. — XXII zebranie Towa­
rzystwa oftalmologicznego odbędzie się między 8-m 
a 10-m sierpnia b. r. w Heidelbergu. — Grono che­
mików i lekarzy wydało odezwę o nadsyłaniu skła­
dek na wybudowanie w Berlinie pomnika dla Eil 
harda Mitscherlich’a, znakomitego chemiku Pomnik 
ma byó odsłoniony w dnin 7 stycznia 1893 r.

P rz e e tfo g i. W jednym z ostatnich numerów I n ­
ternationale KHnische Rundschau znajdujemy co 
następuje: Badania bakteryologiczne, podięte w P a ­
d l i ,  wykazały, że zarodki tężca, znajdujące się w 
pewnych gatunkach g run tu , mogą przejść razem z 
kurzem do pajęczyny. Ponieważ pajęczyna bywa 
przez lud używaną do powstrzymania krwotoków ze 
świeżych ran, przeto łatwo w ten sposób powstać 
może tężec. Lecz w kurzu pajęczyny mogą się zua- 
leśó i zaruk i innych chorób zakaźnych, a szczegól­
nie zarazki ropotwórcze. Samo się przez się rozu­
mie, że wobec tego należy zaniechać używania pa­
jęczyny do powstrzymania k-wawienia. — Byłoby 
praeto nieodzownem zwrócić uwagę Indu na nie- 
bespłeoseńatwo, wyniknąć mogące z używania paję­
czyny.

Szarańcza. Telegram z Woroneża donosi, że w 
kilka powiatach gubernii woroneekiej wykłuło się 
mnóstwo szarańczy, zagrażającej zniszczeniem zasie­
wów. Walka z nią, prowadzona przez ziemian, oka­
zała oię bezowocną.

Z Ameryki. Polski komitet budowy pomnika dla 
Tadeusza Kośoiuszki w Chicago dla zwiększenia fun­
duszów na ten cel potrzebnych, postanowił wydaó 
jednodniówkę na wzór podobnych, wydawanych w 
Europie. W jednodniówce tej będą zawarte zdania, 
myśli, uwagi i aforyzmy najwybitniejszych mężów 
stann, uczonych i literatów, oraz kompozycye muzy­
czne i rysunki najsławniejszych artystów amerykań­
skich i europejskich. Wielu już przyrzekło pracami 
sweml dopomódz do uczczenia pomięci naszego bo­
hatera. Komitet rozesłał zaproszenia do najznako 
mitszyoh literatów i artystów polskich o nadesłanie 
prac w terminie do 15 Iipca br. pod adresem: Jan 
T. Smulski, 565 Noble Str. Chicago.

Znmwa amerykańskich pokojówek. Pokojówki 
w Chicago utworzyły stowarzyszenie, mające dążyć 
do podwyższenia cen na czas wystawy. Dotychczas 
każda służąca w Chicago otrzymuje średnio prócz 
ntrsymania i osobnego pokoju 4 dolary tygodniowo. 
Na czas wystawy żądają służące, by im płacono 10 
dolarów tygodniowo, a w razie przeciwnym grożą 
przyjęciem słnżby po hotelach, które wobec zwięk­
szonego napływu gości będą potrzebowały zwiększo­
nej ilości rąk obsługujących. Ze względu na naro 
doweśó, najhardziej są łubiane służące Szwedki; 
rodowitych Amerykanek nie ma wcale, te bowiem 
cznją wstręt do pracy tak podrzędnej.

Repertoar teatru lwowskiego.

W s o b o t ę  25 czerwca: „Don Cezar", operetka 
w 3 aktaoh A. Dellingera.

W n i e d z i e l ę  26 czerwca: „Ptasznik z Ty­
rolu", operetka komiczna w 3 aktach Zellera.

fiaioioSci naitoie, literaci ie 1 artystyczne.

— P. Rudolf Bernhardt, barytonista opery lwow­
skiej, który w ubiegłym miesiącu wystąpił z wła­
snym koncertem w Krakowie, zaangażowany został 
jak donoszą pisma wiedeńskie, do opery w Ham­
burgu na lat 5 od września 1892 do 1897 pod bar­
dzo korzystnemi warunkami, gdyż pobierać będzie sto­
pniowo od 8000 do 14.000 mk. rocznie. P. Bernhardt 
śpiewał w soboto na próbie w teatrze wystawowym 
na żądanie radcy dworu dyr. PolLiniego w obecno­
ści wielu muzyków i dyr. Jannera i po próbie zo­
stał zaangażowany.

Dział ekonomiczny.
Podwyższenie taryfy towarowej na kolejach 

państwowych, mające wejść w życie z drnem 
1 lipca, polega głównie na tem, że opłata za 
przewóz towarów na mniejsze odległości (do 
300 kilometrów) będzie wyższą, a niektóre to ­
wary przeniesione zostaną do innych, podlegają 
cych wyższej opłacie taryfowej. Nadto podwyż­
szoną zostanie należytość m anipulacyjna na 4 
centy od 100 kilogramów towaru i 100 kilom e­
trów drogi, bez względu na odległość, którą to­
war ten ma przebyć, aby dojść do miejsca prze­
znaczenia. Dotychczas wynosiła ta opłata 3 cen­
ty na odległość do 80 kilometrów, a w niektó 
rych wypadkach tylko 2 centy.

Opłata za przewóz zboża wynosić będzie od­
tąd : 1) 0 28 ct. od 100 kilogramów i jednego 
kilometra drogi, jeżeli się wysyła zboże nie da­
lej jak o 50 kilometrów. (Dotychczasowa opłata 
wynosiła 0 26 ct. od 100 kilogramów i 1 kilo­
metra). 2) Jeżeli się wysyła zboże nu odległość 
większą niż 50 kilometrów, ale mniejszą niż 150, 
wówczas wynosić będzie opłata 0 22 ct. od 100 
kilogramów i 1 kilometra, a więc o 0 01 centa 
mnioj, niż dotąd. 3) Za zboże wysłane na odle­
głość pomiędzy 151 a 300 kilometrów opłacać 
się będzie 0 20 ct. od 100 kilogramów i 1 kilo­
metra, a więc o 0-01 ct. więcej. 4) Za trans­
porty dalsze^jak  o 300 kilometrów, opłacać się 
będzie także o 0 01 ct. więcej, bo 0'16 centa od 
100 kilogramów i 1 kilometra.

Opłata za przewóz drzewa wyższą będzie przy 
przesyłkach na odległość do 50 kilometrów, mia­
nowicie wynosić będzie 0*21 ct. od 100 kilogra­
mów i 1 kilometru, podczas gdy dotąd wynosiły 
tyko  tylko 0 1 8  ct. —  Przy dalszych przesył­
kach, 'ak na 50 kilometrów, pozostaje taryfa za 
przewóz drzewa w tej samej wysokości co do­
tąd, a na odległość pomiędzy 150 a 300 kilo 
metrów będzie nawet o 0'01 ct. niższą.

Znacznemu podwyższeniu ulegnie taryfa za 
przewóz węgla, a na odległość do 50 kilome­
trów będzie ona nawet wyższą, aniżeli b y h  przed 
1 lipca 1891 r.

Koleje rosyjskie. Długość sieci rosyjskich ko­
lei rządowych powiększyła się w bieżącym roku 
okrągło o 2000 wiorst i wynosi obecnie 10 250 
wiorst.

Z targu wiedeńskiego. Na wczorajszy targ do­
stawiono 2216 sztnk owiec. Płacono za parę w y­
wozowych 1 7 —20 złr., za parę wybrakowanych 
10— 16 złr., za kilo baraniny 31 ct.

Cieląt dostawiono 2618. świń żywych 1482, 
zabitych 587, zabitych owiec 212, jagniąt 162. 
Kilo cielęciny żywej wagi płacono po 4 0 —46 
ct., 4 8 —50 ct. i 52 —56 ct., wieprzowiny mło­
dej 36 — 46 ct., pasionej 44— 48 ct., za kilo ba­
raniny 3 0 —38 ct. —  za parę jagniąt 5 — 12 złr.

B p o r t r a e ś e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obsenretoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 24 czerwca.
wczoraj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 rano
dzió 

g. 2 pop.

Olśnienie powietrza 
(zrsd. do 0)

■j 38*6 mm|738*G mm|741 1  **»»»

Temperatura 
w stopniach Oelainasa + 1 9 ° ,8  

S I

+ 1 9 ° ,7  | + 2 1 ° ,8

Kionuiek i moc wiatru 
(0 ™ oiaza, 10 burza) W 1 W 4

Wilgotność względna 
(w odaetkaoh) 73% 75% 46%

Stan nieba 
—  pog„ 10 zup. poohm. 2 1 101 5

U w a g i  Bano deszcz.

Telegramy „Nowej Reformy"

( Telegramy własne „Nowej R eform yu.)
Wiedeń, 24 czerwca, dachowanie się posłów 

Kraińskiego, Kozłowskiego i Pinińskiego w komi­
syi walutowej, skierowane widoczuie do unie­
możliwienia regulacyi waluty, sprawiło i spraw ia 
ogólnie najgorsze wrażenie, ponieważ stoi w ra­
żącej sprzeczności z deklaracyą, złożoną w Izbie 
przez prezesa Jaworskiego. P. Jaworski zwołał 
na niedzielę posiedzenie Koła, aby porszącemu 
rozdwojeniu, powagę i znaczenie IU ła podkopu­
jącemu, kres położyć.

Wiedeń, 24 czerwca. Dzisiejsza Ntui  freis Pres- 
se oprosiła rozmowę swego redaktora z księciem 
Bismarkiem. W edług tej relacyi ks. Bismark u- 
waża obecne położenie za gorsze, bo węzeł1, któ­
ry rzekomo łączył Niemcy z Rosją, został ro­
zerwany. Również potępiająco wyrazi”  się ks. Bi­
smark o zmianie polityki pruskiej wobec Polaków 
niby dlatego, że ta osłabiła zaufanie Uosyi do 
Niemiec. W ogóle ks. Bismark ganił całą obecną 
politykę rządu niemieckiego, a zapewniał, że 
nigdy nie był nieprzyjacielem Austryi. O ew en­
tualnej wojnie z F ra n c ją  rzekł ks. Bismark, iż 

można uważać za nieuniknioną.

Przyjęciem w W iedniu ks. Bismark jest za­
chwycony.

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 24 czerwca. W edług dzisiejszej Wn. 
Ztg. radca sądu krajowego w Krakowie Adolf 
Rybakiewicz jest zamianowany radcą sądu wyż­
szego przy oądzie apelacyjnym w Krakowie.

Wiedeń, 24 czerwca. Cesarz zwiedzał dzisiaj 
przedpołudniem przez dwie godziny nowourzą 
dzoną drukarnię państwową.

Wiedeń, 24 czerwca. Komisya regulaminowa 
zajmowała się wczoraj wnioskiem p. Fussa w spra­
wie oświadczenia prezydenta co do traktowania 
interpelacyj. P. Fuss wniósł, aby idąc za wzorem 
innych parlamentów interpelujący uzasadniał ustnie 
interpelacyę, a tylko pytania szczegółowo sformu­
łowane podawał na piśmie. Chlumecky i Straszew­
ski przemawiali przeciw tem u wnioskowi. Po 
dłuższej dyskusyi, w której H ohenw art przem a­
wiał, aby zatrzymać dotychczasowe przepisy re­
gulaminowe wszystkie wnioski oddane zostaną re­
ferentowi do zdania z nich sprawy na najbliż- 
szem posiedzeniu. Sprawozdawcą został wybrany 
8 głosami pizeciw 5 p. Fanderlik.

Wiedeń, 24 czerwca. Izba poselska na dzisiej- 
szem posiedzeniu po krótkiej rozprawie przyjęła 
w drugiem i trzeciem czytaniu projekt do usta­
wy, zmieniającej gwarancyę państwa dla połu- 
dniowo-północno niemieckiej kolei, dalej uchwali­
ła  tę kolrj ewentualnie wykupić na rzecz pań­
stwa, oraz rezolucyę o dalszem pobieraniu poda­
tku zarobkowego i dochodowego nawet po jej 
wykupieniu.

M inister rolnictwa odpowiadając na interpela­
cyę posła Riedlera, oświadczył, że między in te ­
resowanemu ministerstwami przyszło do porozu­
mienia, co do projektu do ustawę o tworzeniu 
stowarzyszeń rolniczych. Szczegółowe wypraco- 
w .nie tej ustawy i przedłożenie jej Izbie w 
najlepszym razie może nastąpić dopiero podczas 
przyszłej sesyi.

Wybrano następnie dziewięciu członków do 
wspólnej z Izbą panów komisyi o dodatku dro- 
żyżnianym dla urzędników, poczem przystąpiono 
do dalszego toku rozprawy szczegółowej nad u- 
stawą budowlaną.

Praga, 24 czerwca. Ostateczna rozprawa w 
sprawie katastrofy przybramskiej rozpocznie się 
2 lipca.

Weis, 24 czerwca. Bismark przybył tutaj o 8 
m inut 19. W itano go i żegnano okrzykami. Cór­
ka fabrykanta Haslingera wręczyła mu bukiet.

Linc, 24 czerwca. H erbert Bismark z żona o- 
czekiwał tutaj na ojca, aby %raz z nim pojechać 
do Salcburga. Gdy pociąg stanął, Bismark ukazał 
się w oknie wagonu. Pubbczność powitała go 
okrzykami. Bismark dziękując przypomniał, że 
przed 13 laty był w I incu. Na co znowu ozwały 
się okrzyki. Wręczono mu wiele hukielów. Pociąg 
odjeżdżający pożegnano okrzykami. Studenci śpie­
wali „W acht am Bhein“.

Amstetten, 24 czerwca. Ua dtfoicu powitało 
Bismarka około 150 osób. Pociąg powitano i że­
gnano okrzykami. Książę dziękował z okna wa­
gonu.

S. Poelten. 24 czerwca. Przejeżdżającego przed 
południem  Bismarka, obrzucili jtudenei kwiatami. 
Na przemowy ks. Bismark oJpown dzi \ł, dzięku­
jąc za owacye.

Monachium, 24 czerwca. Ksjęstwo Bismarko 
wie przybyli tu w nocy. Przyjęcie na dworcu 
było wspaniałe. Stowarzyszenia studenckie, g i­
mnastyczne i straż ogniowa z pochodniami two­
rzyły szpaler.

Budapeszt, 24 czerwca. I zba poselska uchwa­
liła 169 głosami przeciw 92 wniosek p. Perzela 
o interpelacyi Polony fego w sprawie nieżyczli­
wych dla W ęgier artykułów — umieszczonych 
w HSmb. Nackrtćhten '

W niosek Perzela domaga się przejścia nad in- 
terpelacyą do porządku dziennego.

Berlin, 24 czerwca. Sejm n„ wspólnem posie­
dzeniu obu Izb został zamknięty wskutek rozpo­
rządzenia gabinetowego.

Berlin, 24 czerwca. Am basador Hatzfeld, który 
z powodu silnego zaziębienia nie mógł brać u- 
działu w uroczystościach, przyjmował wczoraj u 
siebie m inistra Brin’a, a następnie sam był na 
audyency u włoskiego.

Mówią, że cesarz podróż swoją w północne 
okolice odbędzie nieco prędzej, aniżeli poprzednio 
zamierzał. Następnie ma pojechać cesarz do

*"«r zdam, 24 czerwca. Cesarz i cesarzowa nie 
miecka, królestwo włoscy, książę Leopold z żoną 
swoją odbyli w c z o ra j^  południe w towarzystwie 
kilkunastu osób, wycieczkę na parowcu A leksan­
d ria  po jeziorze Ha\ el. Na Aleksandryi powie­
wała daga włoska. Rodziny panujące z wielkim

entuzyazmem witano. Okręt zarzucił kotwicę przy 
wyspach pawich, gdzie podano śniadanie. Ruszo­
no z powrotem o godzinie wpół do 4-tej.

Poczdam, 24 czerwca. Królestwo włoscy od­
jeżdżają dzisiaj po południu do Drezna.

Cesarz udaje się dziś wieczór do Kielu.
Drezno, 24 czerwca. Słychać, że królestwo 

włoscy przybędą dziś wieczór osobnym pocią­
giem do willi S trehlen.

Urzędowego przyjęcia nie będzie.
Królewscy goście wezmą udział w familijnym 

obiedzie królewskim, poczem pojadą do F rank­
furtu nad Menem.

Paryż, 2 i czerwca. Kapitan inżynieryi woj­
skowej, izraelita M a y e r  zm arł w skutek pchnię- 
cia otrzymanego w piersi w pojedynku z m arki­
zem Mores.

Paryż, .‘i czerwca. W ynik pojedynku między 
Mayerem a Moresem ob„dza w publiczności w iel­
ką ciekawose. Praw ie wszystkie dzienniki wyra­
żają swoje ubolewanie nad powodem tego poje- 
dynLu.

Prokurator zarządził sądowe ściganie Moresa 
i jego świadków. Dzisiaj ma się pojawić sądowy 
nakaz uwięzienia Moresa.

Pewnemu korespondentowi zapowiedział Mores 
w rozmowie, że we Francyi zanosi się na bliską 
wojnę domową.

Paryż, 24 czerwca. Kumisya budżetowa po­
mimo wstawienia się m inistra marynarki, wykre­
śliła z żądanych kredytów dodatkowych w wy­
sokości 29 milionów, kwotę 12 milionów fran­
ków.

Paryż, 24 czerwca. Izba przyjęła projekt usta­
wy przedłużający czas służby w nezerwie woj­
skowej o trzy lata.

F  r e y c i n e t oświadczył, że ten projekt usta­
wy ma głównie charakter zarządzenia adm inistra 
cyjnego i nie powiększa ciężarów krajowych.

Bruksela, 24 czerwca. Urzędowy M oniteur 
obwieścił rozporządzenie, zwołujące konstytuantę 
na dzień 12 lipca.

Bruksela, 24 czerwca. W  kopalni węgla w 
A m ercoeur koło Roux, winda podciagana za 
nadto szybko w górę uderzyła gwałtownie o bel­
ki wskutek czego kilku robotników i jedna ro­
botnica śmierć ponieśli.

Londyn, 24 czerw ca. Odezwa wyborcza Glad- 
sto n ea  do wyborców okręgu Midlothian, stawia 
sprawę autonomii irlandzkiej jako najważniejszą 
ze wszystkich, kładzie nacisk na potrzebę popra­
wienia stosunków robotniczych, pochwala zarzą­
dzenia teraźniejszego rządu na podstawie ustawy o 
administracyi lokalnej i o zakupywaniu drobnych 
gruntów  włościańskich na-własność, dziękuje wy­
borcom za dotychczasowe zaufanie i prosi o nowe 
takiego zaufania dowody.

Bologna, 24 czerwca. W  Montesasso skutkiem 
obsunięcia się góry, przerwana linia kolejowa z Bo- 
logni do F lo renc ji i kilka domów zasypanych. 
Około 30 osób zabitych i rannych.

Petersburg, 24 czerwca. P raw it. Wiestn. ogła­
sza ncwv u k a z  c a r a ,  z e z w a l a j ą c y  n a  w y ­
w ó z  z R o s y i  w s z e l k i e g o  z b o ż a  i p r o ­
d u k t ó w  z b o ż o w y c h ,  p r ó c z  ż y t a ,  m ą k i  
ż y t n i e j  i o t r ą b .

Sofia, 24 czerwca. Trybunał wojskowy nazna­
czył początek procesu w sprawie Belczewa na 
dzień 30 czerwca.

Sofia, 24 czerwca. W procesie z powodu za­
mordowania m inistra Belczewa adwokat Prosza- 
kow, dawny prokurator wojskowy Marków i Kon­
stantynów podjęli się obrony kilku obwinionych; 
dla innych trybunał cywilny pierwszej instancyi 
wyznaczył z urzędu obrońców, między tymi Stoi- 
łowa dla Karawełowa, dawniejszego, prezesa mi­
nistrów Radosławowa dla Popowa i byłego mi­
nistra Tonczewa dla Makedońskiego.

Chicago, 24 czerwca Walne zgromadzenie 
stronnictw a demokratycznego postawiło Stefense- 
na iako kandydata na wiceprezydenta.

Wiedeń, 24 czerwca. Ruble papierowe 119*75. 
Cena nafty 17 50 do 20 25. Spirytus 17*75; żyto 
8*54; pszenica 8 9 0 ; owies 5 75.

Odpowiedzialny Bedikw r:
D r. A d a m , A s n y k .

Wydawca. 7>r, L es ia  tu BorońsJrl.

Rubryka .Nadesłane* ale pochodzi od Redak« 
eyl, która też żadne] edpowiedzlalnotol za ałą 
nie przyjmuje.

n a d e s ł a n e .

Zwracamy szczególniejszą uwagę czytelników, 
przebywających w Wiedniu na ogłoszenie pierw ­
szego składu komisowego wyrobów galicyjskich 
L. Czyńskiego. 1585 3-3

Dr. Jan Stancloiicz
aeystent prof. Pieniążka

ordynuje w chorobach nosa, gardła, jamy aet 
i krtani od 10 — 12 ■ano przy placu Franciszkań­

skim L. 10. 1146 o

R ozkład  jazdy
pociągów osobowych n a g ł o w n y m  d w o r c u  

w K r a k o w i e ,  ważny od I maja 1892. 
(Czas środkowo europejski).

K ursa telegraficzne.
•wr w. r t o l d n l *  w l n d n : fkW h .a * .i

Kurs * wal.
dnia 24 czerwca 1892 r. austr.

złr. ot.
Zjednoczony dług’ w papierach . 95 45
Zjednoczony dług w srebrze . . . 95 15
Anstryacl a renta z ł o t a ....................... 113 20
6 % austryacka r e n u  (marcowa) . 100 80
l i c y e  banku austro-węgierskiego . . 997 —
A kcje k r e d y to w e ................................... 316 50
L om yn  .............................................. 119 30
Srebro ................................................... —

20-to frankówki za sztukę . . . . 9 49
Dukaty austryack ie ............................. 5 67
Banknoty baDku niemiec. za 100 m. 58 52 ’/2

Przychodzą do Krakowa:
Rano.

Je  Lwowa: osobowy godz. 6; — pospieszny gudrina $ 
min. 20.

Z Wiodnia: pospieszny godz. 6 min. 45 — oseb.w j g*Jt.
9 min. 44.

Z O tw le o łu : osobowy gods. 7 min. Ś8. \
Z W arszaw y: osobowy godz. 7 min. 33. f  3 
Z Bonarkl-Husiatyna: mięszany godz. 6 min. 5.
Z Wlellozitl: mięszany godi 8 min. 18.
Z Tarnowa 1 Żywoa przez P laez iw : osobowy gods. 8 

min. 55.
Z Bonarkl-Ośwlęciesfc: mięssany godz. 10 87.

Po południu.
Ze Lwowa: osobowy gedj, 2 bud. 25 i gods. 8 min. *0, 

pospieszny gods. 9 min. 42.
Z Wledaia • pospienoy gods. <) min. 45 — osobowy gos.

10 min. 8.
Z W ącjiaw y-Lundesbarga: osobowy godz. 6.
Z Bonarki-Haslatyna: mieszany gods » aun. 15.
Z Wleli, zLi: mięs -any godz. 7 min 16.
Z Bonarki Oświęcimia mięazany godz 9 min. 22.

Odthodzą z K r& kw w a:

Rano.
Do Wiednla-W arszawy: osobowy gods 5 mia. 40, — 

godz. 9 min. 25. 
uo Wledain pospieszny goas. 6 min. 40,
Do Lwows: pospieszny gods. 7 min. S.
Do Lwowj : osobowy gods. 8.
Do Lwowł: osobow,. gods. 10 min. 30.
Do Boaarki-Oiwlfeima: mips (sny gsds. 4 min, 40.
Do Boaarkl-Haolatyaa: mieszany godz 8 mia. 50.

Po południu.
Do W lollb/kl: mif szsny godz. 1.
Do Wiodnia: osobov,y g ‘da 3 min. 5; — pospieszny

o godz. 10 .
Do Lwowa: pospieszny godz. 9 min. 20: — osobowy o 

godz. 10 miD. 55 
Do Warszawy-Oświęcima: osobowy gods. 6 min. 8 .
Do Trraowa-Żywca prsez Płaczów osobowy gods. 5

min. 50.
i)o Bonarki I Oswlęclmn: mięszany gods. 2 min. 15 
Do Boiurkl-Chyrowa: mieszany godz. 7 min. 5.

Ma przystanku Zwierzyniec.
Przychodzą.

R a n o .
Z Booarki H uslatyna: mieszany godz. 5 min. 49.
Z Bonarkl-Ośwlęcima: mięszany gods. 10 min. 21.

Po południu.
Z Bonarki-Haslatyna: mięszany godz. 3 min. 59 .
Z Bonarkl-Oświęoima: mieszany godz. 9 min. 6.

Odchodzą.
R a n o .

Do Bonarki Ośwlęclma : mięszany godz, 4 min. 55.
Do Bonarkl-Huslatyaa mięszany godz. 9 min. 5.

Po połuonlu.
Do Bonarkl-O&więclma: mięszany godz. 2 min. 30.
Do Bonarkl-Chyr owa mięszany godz. 7 min. 20.

R tze lk ie  papiery war- 
tościołye, banknoty za* 
graniczne i  m onety, ku- 
Puje i sprzedaje pod naj'corzy- 

stniejszemi warunkami

Kantor wymiany w K ra k o w ie , R yn ek  1* 
3 0 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.

KrakAw, dnia 24/6 
(Boi bM ąosgo kapom .)

Babie papierowe .
nifer i ieokift

g ^ o  f r a ^ w k a  z ł o t a ................................. I 9 45
” /• Pożyoika krajowa galio. za złr. 100,103 —
*)/•*/, Psżyoska krajowa galio. *a -Or 100! 97 40 
5 /• Obligaoye indema. gal. *a d r .  100 k. m .104 60 
*7 . &*Uoyjski fundusz propinaoyjny . .1 93 80 
*7«7. Listy zastaw. Banku kraj. sa str. 100 98 20 
5 7 . Okligi kom m alne . . .  I  Kmls. lOO 60 
47. Listy zastewno To w. krsd. slow. j 96 60.»< * 17.

i - r
">7.

aa 100 rubli l21 — 193 
aa 100 mar. 58 20 58 60 5.7  

9 66 6. 
106 - l 5. ;  
98 90,r .  

106 50| '* 
94 70'
44 —

101 30 
97 60 
96 701 '•

j » tę<-« ą

I I
W a r s s a w a ,  n u l a  3 3 /6  

(Bes bieżąosgo kuponu.)
Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100't01 2 5 -------
lis ty  likwidacyjne . , _a rubli lOu 98 — 1 —
Iii.ty cast. Warszawy I Em. „ „ 100 101 94i — —

100 101 76 -------

„ .  » L* * * .  94 701
„ .  .  . 99 9iMOO - J  , •

Banki Łip. * prss>. 10*//107 301108 —I U 
„ „ zwr. za 40 l* t 100

E \il. Pol. sa rubli 100101
Ukwidao.

L w A w , d n i *  2 3 /6 .
Akeye Banku hip. gal. (dywid.) na zł*. 200 335 -
s7. Listy zast. Banku hipot. gal
*7«7, Listy saat. Banku kraj.
ł 7s /, Tow. kred. zie.

II Em...
;  ;  l  nr Em. „ ,
,  .  .  H L a  * .

W i e d e ń ,  d n i a  2 3  6 . 
O b l i g l  d ł a g a  p a ń o t w i

(bez bielącego kupom .) 
Bects austr. papisr. . ■

„ „ s re b n a  . .
,  . z ł o t a  . . .
.  „ papier, nowa

Leży z r. 1854 aa 250 złr.
,  i r .  1860 ma 500 złr.
„ z r. 1860 ma 100 złr.
.  z r. 1864 bez */, oato

100 101 9 0 --------
100 100 90 --------

za
za
za
za

złr. 100 96 
złr. 100 95 
złr.
złr. IGu.lOO 

za 100!l t'J 
za 1001141 
za 1001151 
aa 100 189

Usty zastawia.
3*i, Bod en-Credit allg. Ast. z pr. za złr. 100 
*7.7. Gha Tow. kred. liem. oto. 52 słr. 100 
*‘/.7. Bamk krajowy galioyjski za itr .  100 
k /, Bank kraj. obi. komunalno u  iłr . 100 
*7.7. B anki zustro-węgisrsk. za złr. 100 
*7 ,  Bamkm aistro-w ęgisrskiafs za złr. 100 
* I, Bamkm kij węg. z prawdą za ałr 10P

55 95 75 
15 95 35j 
20113 601 
80U01 -  
50141 60 
70149 20 
— >62 --  
50183 tO

gal. za złr. 100.101 — ,101 70

Obllgmoya korany wąglorokloj
Renta z ło t a ........................... za złr. 1 0 0 _____
Renta papierowa . . . za złr. 100 w o  60 100 70

.  „ 100 149 95.149 7sa złr. 100 98 bOl 99 90 Pwyzyka prem. węg. po 100 zł.
" Tow. kred. zies i, za złr. ICO: 99 40J100 10 *7o Losy Cisańskie (Theis-Reg.)

* 7 , " „ oto. 56 a*r 1001 94 701 95 40
&7. Obligaoye imdemn. galio. za zł. 100 m. k. 1C4 40106 10
4l , galicyjski fundusz propinacyjay . . j o *  _ ]  94 70 4°/0 galicyjski fundusz prnpinaeyjny .
* 7 . Oblig. komin. B inku kraj. u  złr. 1Q0100 —JlOO 70 57, Obi. ind. Gahcyi
5 V / ,  Obligaoyo potyczki b a j .  sa 130tłr. I 97 69] 98 3 0 ji>  Obi. lud. Węgier

100 135 -

Obligacye Indessnizaoyjno.
Q4 — 94 5f 

za 100 m. k. 10* 95 105 90 
. za 100 złr. |  94 35 95 35

135 75

L a s y .  
B ndapeit losy Bazylik* na 
Kredytowe anstr . . na 
Krakowzklo . . . .  na
Oaarwonsgo Krzyta aawtr na 
Ozerw. K n y ta  węglanu .# az 
Bmdolfa . . . . . .  aa
Stanisławowski*'. . .  a*

6 i t r
100 s6 
90 złr 
10 złr. 
6 złr. 

10 zt>. 
90 ałr.

p i w  . Żądają

109 50110 — 
99 50109 —
98 501 99 -

101 -  101 60
99 70,100 90

193 - 193 60

b 80 7 90
189 —JU 9 60 
93 95] 23 75 
17 4M 17 80 
12 -  tg  40 
21 60 95 - -  
30 -  39 -

Aksp, fc-jskswi i kola]usn.t j wW.
1 0 — łk u lu b a u t . . .  > 4 na 900 i t r
8*—jBaatoereim Wiener . aa  100 i t r

17*—K redyt, dla bandln prsem. na 160 d r  
94 — K reditbank węg. allgem. ma 900 złr 
22 — [Galio. Bank hipoteczny ma 900 złr 
19 —LLaenderbamk . . . .  ma 900 i t r  
47'30Umstro-wegierskl . . .  na 600 zł 

Jmiombank . n» ino u
'ordynat * \ Półnoun. . ua 1060 u  
arola Lmdwika . . . na 110 zł
Iwowiko-Osermiow . ua 900 sh

166 40 
115 50 
318 -  
361 —

S96 —

K 6 90
n o  -
318 60
161 60

92- — *96 80
1U O -

115 ro  116 —
>910
214 - |t1 5  — 
941 75P44 —

D n  k u b i j  i  b i l u  w i n y  i a k A b a  h o c h s t i m a
I w M w .  l y M k  kIIw it  U l i*  Jl * 1 .

kipuje i spnefeje p «d  ■ B lk m y it n la j u y a l  w a m k a a l  knjowa i iBgnpionw papiery, iktyi, 
Utly zastawią lawy, aiaaaty, wywiania waaalkie Irapoiy, wyloaewaaa papiery. — Zleeaaia t  prowiaeyi

■ikateania Wwrotaa leeata m  4ali«saala prawiuL



Rękawiczki zimowe i letnie, Pończochy, Skarpetk i, Pantofle. Kołnierze, Mankiety, K rawaty  
Szelki, Spinki, D ew izk i, Chustki jedw abne, Pask i dam skie, W achlarze poleca w wielkim wyborze

Nr. 144. N O W A  R N  F O R M  A.
E U « .  iM I D O W I C K Kraków, Sukiennico, /!9,

Fraków, 25 Czerwca 1892.

Park Krakowski. .
W  sobo tę  o . 25 i w  n ied z ie lę  

26 czerw ca 1632 1 226 czerw ca
o ile pogoda posłużyo ue pogoda posłuży

koncert muzyki wojskowej (
poderas którego wystąpi I r .  N iebou rs  
ze swemi zadzi wi wjącem i psam i.

0  godzinie 7 w ystęp  je d n o n o g ie ­
go p. F a b ig a , pou.em n astąp i sk o k  
za  pom ocą  sp ad o ch ro n u  z wy­
sokości j 60 stóp p. M eritti.

M łodzien iec
z ukończoną VI klasą gioan., znajdzie 

umieszczenie jako
u c z e ń

w Jedne) z aptek prowlneyo- 
nalnych. Bliższa wiadomość w Adnain. 
„N. R eform y' pod X .  2 .  1628 1 2

Gospodyni
w starszym  wieku, rutynowans, energi­
czna, zd ro w a , potrzebna jest do wię­
kszego handlowego interesu 

w Krakowie. 1631 1 4 
Wiadomość w A dm in. „N. Reformy".

Nakładem K. Bartoszewicza
Kraków , ul. B racka, 8 ,

świeżo wyszły * 1481 5 30
N o w e lie  M. Jo k a ja , Zaeeone a,, Sw. Czecha, 

Peschkau’a ,  Elizy P o lso , Suessona, Hutz- 
lera, Simonsa itd. Cena 80 et.

A lbn m  r y c in , portretów i widoków, odno- 
sząeycu się do konstytueyi 3-go Maja. Ze­
szyt II. ze spisem ryein. Cena 60 et. (Oba 
zaszyty razem 1 z<r.)

P e r ły  h u m o ru  po lsk iego . Tom trzeci.
Cena L złr. 50 ct. (3 tomy razem złr. 3.50). 

D o  sta rego  poko len ia  (wiersz z pod za- 
born rosyjskiego} , wydanie drugie , 20 et. 

G ru d z iń sk i. Na ruinach, 20 ct.
P ie śn i p o ls k ie ,  najlepszy zbiór pieśni i 

utworów patryotycznycii, wydanie ozwarte, 
w pięknej oprawie, 1 złr.

P rz e w o d n ik  po K r a k o w ie ,  ułożony 
przez K. Bartoszewicz. ,  z illnstraeyami i 
6UU adresami osób wybitniejszych i  in 9 ty -  
tueyj. 46 et.

II lu s tro w an y  P rz e w o d n ik  po  P r a ­
dze. 40 cnt.

L en a rtow icz . Trzeci Maja, wiersz poświę­
cony młodzieży warszawskiej. 20 ct.

K .  B a rto szew icz . Fejietoniki. 1 złr.
Zwraca się uwagę, i i  przy ni, B ra c k ie j ,  

L . 8 ,  odDywa stę w ysprzedaź  niektórych 
dawniejszych nakładów za trzecią , czw artą, a 
nawot piątą i szóstą część ceny katalogu.

14 ciągnień w r o k u ! Najbliższe ciągnienie jnż 1 lipca.
Łosy  węg. czerwonego krzyża. G łówna w ygrana 1 5 .0 0 0  złr. 14 ciągnień w ro k u 7

Tolecam moją w y j ą t k o w o  b a r d z o  t a n i o  o b l i c z o n ą  n a j n o w s z ą  grupę losów :

Prawo do wygranej zaraz po złożeniu 
pierwszej raty, którą najdogodniej p rze­

słać przekazem pocztowym.

1 los węg. czerwonego krzyża na  sp ła tę
k
■

1 los anstr. czerwonego krzyża 1
1 los Basilica w  29 m iesięcznych  ra tach 1
1 los Jó -szIt (dobrego serca) po  2 z łr.
1 los serbski tabaczuy

])Ia bezpłatnego przesyłania dalszych 
rat przesyła się czeki pocztowej kasy 
oszczędności. Lista wygranych po każ- 

dem ciągnieniu.

Wiedeński Dom giełdowy i zastawniczy A .. G U T P E L D ,  Wiedeń, I., Wipplingerstrasse, Nr. 27, istniejący od 1870 roku.

Uwaga.

Ceny znacznie zniżone.
C. i k . nprzyw .

Fabryka ror steingntowych
(kamionkowych)

Ł e d e r e r a  i  N e s s e n y i
poleca swoje wyroby, jako t o :

rmy steingutowe, kominki, płyty w różnych kolorach i t. p.
Zamówienia przyjmuje Grener. zastępca na Gtalicyę ieo7 i o

m. Zieleniewski, inżynier, Kraków.
Fabryka wyrooów betonowych. Biuro i skład wszech potrzeb techni­

cznych, G rzegórzk i, Ł .  2 3 .

Magister farmacyi lub asystent
znajdzie umieszczenie zaraz w aptece 

w Zakepauem . 
Zgłoszenia z podaniem curriculum vi- 

tae uprasza się przesyłać pod adresem: 
F. Tabean, aptekarz, w Zako­
panem. 1613 a 6

31 i fornlem
w Krakowie, zaraz z wolnej ręki 

do aprzedania. ibst 610
Wiadomość: M. Fiałek, tapicer, 

ulica Krupnicza, L. 26 , Kraków.

Ogłoszenie.
W myśl uchwały Magistratu stół. król. 

miasta Krakowa z d. 15 czerwca 1892 
r., L. 18.134, podaję niniejszem do pu 
blicznej wiadomości, iż w dniu 27 czerw­
ca b. r. o godzinie II przed południem 
odbędzie się w szopie Nr. 18 na dworcu 
kolejowym w Krakowie dobrowolna sprze­
daż w drodze licytacyi publicznej je- 
dM%o wagonu żytnich otrąb, 9902 klg. 
ważących, na koszt i rachunek firmy 
Szymona Dickesa w Tarnopolu.

Cena szacunkowa i wywołania wynosi 
650 złr., za którą przedmiot licytacyjny, 
lub też poniżej takowej na jednym ter­
minie sprzedanym zostanie.

Co niniejszem do publicznej wiado­
mości podaję. 1623 i  3

8. Łifschiti
1580 3 3K u p l ę

rower używany.
Wiadomość: W. M. poste rest. Kraków.

Koncypienta rutynowanego
przyjmie zaraz

Dr. F. Czajkowski, adwokat,
x w  K r o ś n i e ,  l a i s  3 4

Bryndzę Karpacką
pod gwarancyą

czysto owcze sery
rozsyła

J ó z e f  F a b i a n  S ł o i i t
w Szepes-Ó-falu, Węgry.

Zarazem poleca swoje f i l i e  
w Zakopanem  i Szczawni­
cy, zaopatrzone w wybór win, 
delikatesów itp. 1430 10

'ul
besorgtkverwerthet 

internat. Patenłbureau

Satrf 3o z parową maszyną o 
sile 40 koni. z dwoma kotłami, 

również kiorat żelazny
jest tanio do spizedania 416 5 0

•  Błuao Świderskiego w Tarnowie.

C. k . Z ak ład  zdrojow y
St.eya kolei 

Muszyna-Krynica 
z Kratuwa 8 g. 
Ze Lwowa 12 g. 

Z B. Pesztu 12 g.

A W miejsru
l \ poczta 3 razy dnia/ l telegraf,

a p t e k a .

(w Gallcyl)
n a jo b fitsza  sz c z a w a  ż e la z is ta .

Położenie górskie w Karpatach 590 metrów nad pow. morza.
Od stacyi kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.
Ś rod k i lecznicze : Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne żela- 

ziste., nader bogai.’ w wolny kwas węglowy, ogrzewane m etoda S ch w arza  (w r. 
1891 wydano ich przeszło 34.500).

Kąpi le borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1891 wydano ich 12.000). 
Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach mineralnych została pomnożoną i 

połiwa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się parą , dalej, picie wód Kry­
nickiej i Słotwińskiej, żeniyey, kefiru, gimnastyka w nowym na ten cel w parka urzą­
dzonym bndynkn i t. d.

M ie s z k a n ia : Przeszło 1500 pokoi z większym i mniejszym komfortem ume- 
olowanyoh, z pościelą i usługą , po większej części zaopatrzonych w piece. „Hotel pod 
3 różami* i dom gościnny „pod Zamkiem' służą do tymczasowego umieszczania osób 
świeżo przybywających.
Wrriąju, czerwcu i wrześniu ceny pomieszkali, jakoteż kąpieli są niższe.

S pacery  : wielki park z drzew szpilkowych z wygodnemi ścieżkami, licznemi 
ławkami i miejscami do spoczynku . zabaw, rozliczne bliższe i dalsze spacery po równi
1 po góraoh, wycieczki w uroczą bliższą i dalszą okolicę.

Z a sp o k o je n ie  p o trzeb  i r o z r y w k i : Kilka restauracy j, kilka mleczarń,
2 cukiernie, wspaniały dom zdrojowy z salami balowemi, restauracyą , salą bilardową 
i dla gier, kręgielnia, kasi, no, 2 wypożyczalnie książek, teatr ze Lwowa, orkiestra zdro­

jo w a  A. Wrońskiego od 21 m aja, fo .ograf, sklepy i rękodzielnicy wszelkiego rodzaju
s głównych miast przybywający i t. d

Prócz stale przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego D r a  K o p ffa  
praktykuje 7 lekarzy. — Frekwencja roczna wynesi przeszło 4500 osób.

W samem /SrsjowWM zrajdaje się według najnowszych zaaad mnlejątuości u rzą­
dzony: e .  k . Z a k ła d  w odo leczn iczy  (h )f l r jp a t y c z u j  > pod kierunkiem 
specyalisty D r a  F k e r s n  (w r. 1891 wykonano 26.100 procedur hydropatyeznych).

Osoby, leczące się w o, i  Zakładzie wodoleczniczym, mogą znaleść pomieszozenie ' 
prywatnym pensjonacie Dra Ebersa, zastosowanym do potrzeb hydropatyi.

Sezon otwarty od 15 maja do hońca września.
Na żądanie ndziela wyjaśnień 1046 5 6

c. k. Z a rzą d  zdro jow y  w  K r y n i c y .  ‘

NiDiejszoin podaję do w iadomości, i i  w lokalu moim (dział artykułó.. spo­
żywczych) w W iedniu , W ipplingerstrasse, 41, utrzymuję na składzie : 
Liwo okocim skie, Bok  1 eksportowe we flaszkach. W ódki 
z fabryk i <1. A. Baczewskiego, c. ’ k. nadwornego dostawcy, P iern i­
ki, sucharki 1 ciasta deserowe z fabryk i V. Czydskiej w Ja­
rosław ia , Musztardę i oeet z fabryk i Lebenszteina w Zwie- 
rzyńcn, W ędliny z pierwszorzędnych m asarń krajowych, Sery ze serowni 
J E . hr. W łodzim ierza Dzieduszyckipgo w Zarzeczu, Bulion  z fabryki Solkow- 
skiego w Krysowicach, Masło flwieie 1 kuchenne, Miody z miodosytni 
Wójcikiewicza, Tutki cygaretowe z fabryki L. E lster marki „Lo C om ete '. 
Sprzedaż hurtow na i detailiczna.

Na obecne) wystawie teatfalnej w W iedn ia urządzony  
został w ogrodzie K iihrera B u f e t  p o l s k i ,  obficie zao­
patrzony w trunki i przekąski z mego składu.

Szanownym Rodikom, przebywającym stale w W iedniu, i przyjezdnym  po­
lecam moje przedsiębiorstwo łaskawemu poparciu.

Obecnie zakładam (bazar) skład towarów mlę-zanych galicyj­
skiego pochodzenia, w którym  pragnę zgromadzić wszelkie wyroby domo­
wego i fabrycznego przemysłu. Upraszam przet) tych, którzy mają jakie wyroby, 
nadające się do zaprowadzenia w W iedniu, o porozumienie się ze mną« listownie.

L. Czyńskl.
Pierwszy skład komisowy wyrobów galicyjskich

1534 3 3 w W iedniu, I., W ipplingerstrasse, 41.

jfST Na wiosnę i na lato.
Ninieiszem mamy zaszczyt zawiadamió Szanowną P. T.

'Ul Publiczność, że

F i l i a  w ie d e ń s k a

Heilmana Kohna i Synów
u.1. Grodzka, 9, X piętro,

została bogato zaopatrzona w w ie lk i w ybór gotowych U

tf *114111% fKEjSKIdll M
l i  a mianowicie: ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe, M
I  spodnie kamgarnowe, zarzutki, chesterfildy kaiserroki, menży- IN  

y  kowy, haweloki bondy do podróży, kamizelki pikowe i jedwa- M
H bne, oraz obfity wybór ubraó  dziecinnych, na sezon IN
I I  wiosenny i letni, w własnym zakładzie wykonanych, w n a jn o - l l  

wszym fasonie, po zdum iewająco niskich cenach. fjf
C 3  Aby uuiknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Publiczność dokładnie uważać na E a

n u m e r  d o m n ,  gdzie nasz magazyn się inajduje. MM
Z uszanowaniem 'U

I l e i l m a u  K o h n  i  S y n o w i e  !■ |  
ulica Grodzka, L. 9, I piętro. H

W  W iedn ia, w K rakowie, ulica G rodzka.p l 
L. 9, w Przemyślu, we Lwowie, w Czer- f  
nioweach, w B iały  { B ie lsk u ), w Opa- M

T e U , tttm i pniclMf.
Zakładam telegrafy i telefony ,  wykonane najdokładniej, w mieszkaniach 
prywatnych, fabrykach i t. p. Telegraf kom pletny już od 5 złr. 50 ct. Teb fo­
nów stacya od 16 złr. wyżej. P iorunochrony z całem urządzeniem od 20 złr. 
wyżej. Lam py żarow e, suche el^menta itp. itp. Całe oświetlenie do sytńalni 
i mieszkań, wystaw sklepowych, piwnic, strychów z galwan. elementami od 8^ złr. 

wyżej. O.-.wietlenie pojazdów akkum ulatoram i.

W .  J ó z e f  N e u m a n n ,
Pracow nia elektrotechniczna,

W iedeń , IV . ,  J>anliausergasse, A r ,  12.
K a t a l o g i  d a r m o . 1391 5 0

P liźn ie ,  w Tarnow ie , w Rzeszowie, w Jarosla- 
fltanislawowle i w Nowym Sączu. 719 24 o

a * j ! x 5

D a n i p f i a g i e - y  e r k a n f .
Wegen Beendigung der Lieferung wird ein bis jetzt im Betriebe 

gewesenes, in guiem Zustanie neftndlicnes, completes Dampfsagewerk, 
bestehend aus Dampfkessel, Dampfmaschine von 24 Pferdestarken 
eisernem Gatter, Kreissagen etc, fiu- den billigen Preis von fi. 5.Oda 
zum Abbruch verkauft. 1061 3 A

Das Werk befindet sich 4 Kilometer von der Bahnstation Osie­
lce boi Jordanów. C arl Weisahuhn in  T roppau.

Portland Cement Opolski i krajowy
J  a . l c  r ó w n i e i

wapno hydrauliczne z Perlmoos, gips murarski
i t. p. m ateryaty budow lane sprzedaje po  c e n a c h

m o ż l i w i e  t a n i c h  oso u  o

A . d . o l f  H o c h s t i m
skład materyalów budowl. i fabryka wyrobów betonowych 

w Krakow ie, ulica F loryańska, L. 38.

Nowy zakład s

I apt. lopSczif I
K. ŻELECHOWSKIEGO

artysty malarza 
( d a w n i e j  B l o n l e w s  k i )

przy ul. Podwale, L. 14,
wykonuje według najnowszych ulepszeń

fotografie artystyczne.
Ceny b a rd zo  przystępne.

Na żądanie i 144 18 20

portrety kredkowe i olejne.

Ważne dla Rodziców.
Uczn iow ie  n iższych  k la s  sz k o i

średnit-li znajdą umieszczenie na rok szkol­
ny 1892/3 pod najprzystępniejszemi warunkami 
w uczciwym domu, zapewniającym troskliwość 
rodzciielską i pomoc naukową bezinteresownie.

Wiadomość: J .  8 . ,  u l i c a  S t a r o w i ś l n a ,  
L .  2 7 ,  11  p i ę t r o .  1581 2 5

Dom murowany, parterowy,
o g ro d e m , ao  N p rzed an ia , przy  

G rzegO rzkaeh , 12, drugi dom po prawej
stronie za mostem kolejowym. 1529 3 3

Roman Silberbach
przeds ębiorca 1023 28 50 

w Krakowie
wykonywuje pokrycia dachów łup­
kiem szląskim, angielskim i fran­
cuskim, papą czyli tekturą ognio­
t rw a łą  , j&koteż dachówką falco- 

wana po cenach najtańszych.

Oilzy nieklejone nie pękają przy robie­
niu papierosów.

I B U Z  K O S T K U R B N O  S T I ! 
Kto chce palić rzeczywiście dobre I zupełnie 

nieszkodliwe papierosy, niech kupuje 
T U T K I  (G IL Z Y )  N IE K L E J O N E  

z fa b ry k i

S. W IERUbZ-H IEMOJOW  SKIEG  0
Lw ó w , T e a tra ln a , 3. 

K ra k ó w , Suk ien n ice , L . 28.
Ceny bardzo niskie.

lO O  SZtU JH  O d  1 2  o u t
Zlecenia zamii j icowe odwrotnie. — Opakowa­
nie gratis. — Przy odbiorze 5000 koszta trans­

portu ponoś fabryka. 316 51 O

przybywa w c z e r w c u  b. r.
do 1397 5 5

K r y n i c y .
Ważne dla P. T. Właścicieli dóbr.

W ork i chmielowe w pasy i 
worki zbożowe posiadam w wielkim 
zapasie ,, które sprzedaję po najniższych 
cenach franco. " 1487 3 3

S. Domini tz, Wieliczka.
Genui ki i próbki worków do 5 klg. 

wysyłam na żądanie za zwrotem porta.

D o  sp rzed an ia  je st

g-rdb m u ro w a n y
z. dwoma wchodami frontowemi, na cmentarzu 
krakowskim, zaraz za gł. bramą po lewej stronie.

B izsza wiadomość w propinacji przy cmeu 
tarzu u p, Karoliny Zbirant. 1419 4 6

VI klasy gim n, Polak , wfida- 
—— w U "  jąCy gruntownie językiem nie- 

pieckim , może dawać od 15 lipca do 15 wrze­
śnia n a  w s i  l e k c y e  w tymże języka. — 
Honor,arynm rzec* uboczna, 1551 3 3
P/Adre : ; Z a t o i n s k l ,  C J k a k ó w k n .

Praktykant
z ukończoną II klasa gi nnazyalną lab realną, 

znajdzie umieszczenie 1525 4 6
w cukierni P. Maurizio w Krakowie.

Praktykant gospodarczy
z ukończont -e^kolą rolniczą w Kobier- 
ńieaćb i. j< dne-j^tnią praktyką w do­
brach J W, ■’ h&. Potockiego , poszn- 

bjijc posady.
Łaskawe żgłeszenia pod lit. W . 8 . 

p|>ste =. restante ó  itor. 1576 2 2
-5 7 -^Rządca-ekonom

kawaler, ■ s4- letnią praktyką i pięknemi świa- 
doutwi.. Hi i4^.,ał (osadę zaraz lub od 1 „iei 

dzb Dutąd na 1588 2 3
Adres X.- K. I. poste restante Radomyśl.

Dom piętrowy i dom parterowy
21 ub k acy j, do tego sklep korzenny z ;ałem 
urządzeniem, zaraz do sprzedania. 1589 2 4 

Wiadomość: Nowa Wieś Narodowa, L 13

P o p a r c ie  s k u t e c z n e
i szybk.e we wszystkich najwyższych instan- 
eyach w Wiedniu w każdej spraw ;e finansowej, 
kolejowej pocztowej, wojskowej, sądowej i t. p., 
pożyczki hipoteczne, kredyt osobisty, zbyt przed­
miotów sztuki i starożytności. 1569 3 3

Adres: A. Mutuelle, Wien, IV.

Gdy mi potrzeba inserować w dzień 
nikach kra|owych lub zagranicznych to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej przez

Centralne 137 ii6 o

Biuro ogłoszeń
Lwów, Kopernika, L. II.

Kamienica dwupiętrowa
w śródmieściu, pńzy celnej ulioy. z wolnej ręki 

du sprzedania.
Bliższa wiadariiOóć u stróża domu przy u l. 

S ław k o w sk ie j, L .  16. 1579 2 3

Handel korzenny i win 
J. ffliohuiką w Bochni

przyjmia

chłopca do praktyki
z ukończoną III  klasą gimnazyalną , od 

1 lipca b. r. 1536 3 3

lf
z ogrodem , przy Krakowie po­
łożona, jest de sprzedania- 

Wiadomość: handel WflO M iki, 

Rynek, Kraków 3 3
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Am l a  J u li  beginnt einneues A b o n n e n i e n t .

T l i A  V W A f i C  An l l i e  r
legt ihren 45. Jahrgang zui iick. Sie ist wiihrend der langen Zeit ihres Bestehens immer ihrem Motto I „filolohM f w0}1* 
Alle" treu gebiieben und wiid es aueh in Zukunft so balten. „D iC  E r c s s c  ist das und r e i e h h s l t i g B t e
Journal. Sie erscheint tiiglich ais politisches Blatt in einer Morgen- und einer Abendausgabe; sie besprieht alle 'ra^en mit 
strengster Objeotivit;lt und enthiilt Original-Depeschen und Beriehte aus allen Nronliinderu und den bedeutendston St idten des 
In- und Auslandes. Sie liefert ferner ihren Lesern g r a t i s  ein belletristisohes Journal

,An der scłiónen blauen Donau“,
das sieh der gnissten Yerbreituug und Beliebtheit erfreut u n d  nami ntlicb in der Fraucnwelt ehreuvolle Auerkeunung findet 
Die „ S c h b n c  b l a a e  D o n a a "  enhiilt in jeder Nummer eine reich ausgestatte e

M u s i K - B e l i a g e .
Die „ P r e s s e ’’ veroffentiicht regelmiissig eine vollst;indige

T e r l o § u n g ; s - Z e i t H U g : «  al̂ f
Ourch die Gratisbeilagen „ A n  d e r  s e b ó u e a  b l a a e u  D o n a a  und die , ,Y e r l o s a n g « - Z e i t u s > « '  wird 

das separate Halten solcher Journale erspart und das Abonnemer.t der „Piesse“ stellt sieh urn so Vieles biliiger ; wir sind aaner 
berechtigt, zu sageu, dass die . , P r e s s e “ d a s  h llH fS * !®  T i i g e s j o u r n a l  i s t .  , . ,

Im U r t y t i  a  o-. - T P o — m  p t o i i  ei scheinen die hervorrageDdsten Werke deutsoher und Iremder ^u.uren. 
Gegenwartig verii£fentłicheu wir den spannenden Romaa :

j M e  E n t e  u n d  d i e  I w e i t e 44 von G r e g o r  C § i k y .
Die „Presse“ ist bereit, jedem neu ointretenden directen < l u a r t a l s - A I  . i n u e n t e n  die aisher erschie-

99
nenen Fortsetzungeu des laufendeu Romans; ferner ais besondere Priimie zwei der folgenden Romanę nach Auswalil b ochirt, 
gratis zuzusenden: „ D o c t o r  B a u i e a u "  von Georges Ohnet, „ D a s  F r s i u l e i n  v o u  l t o ą u o M i a n r e  von Hniąp Ca- 
s ellana Acquaviva, „ P a u l  P a t o f l P  von F. Marion Craw ford, „ D o p p e l l e b e n '  von Wilheon Jonsen, „ / k l i n a '  von Cnr. 
R eld, „ L a d y  B a b y "  von Dora G erard, „ la *  K a m p f e  d e s  L e b e u s “ von Albert Delpit „ T r u g g o l d ' ,  auforisirte 
Bearbeitung nach dem Eugl schen von Max von Welssenthurn . , V e r I o r e n e  M i l b ’ -1 von Jeanne Mairet „ U c b e r  d i e  
8 o i m e  h i u a u s '  von Math. Serrao, „ B e l l i c o s u s ' ,  Hesehiibtlipher Roman von Vlctor Wodiczka , „ K u - i - k u  t “ von 
Freifrau Bertha v. Suttner, „ M a r c a  yon ieanne Mairet, „ D a s  g e s t u h i c n e  P a r a d l c s  ‘ von Hugo Klein, „ D ie  j u n g ę  
F r a u  V i i l e f e r o i i '  von Leon de Tinseau.

Probenumuierii werden bci Angabe der Adresse aut" Wunscb gratis gesendet.
A n e n a . . y , ł a - T - r e l t s e  , e s s e ‘ (Morgen- und Abendblatt) sammt iilustrirtein Painilienblatt \ u

d e r  s c h o n e n  b l a u e u  D o n a u ' und V e r lo s a n g s - Z e * ta a g .  lf*01 2 2

99* Fiir di©
M i t  t i i g l i c h  e i u m a l i g e r  P o s t v c r s e n d u u g :

Pro M o n a t ...........................................  Oe. W. 11 2 .3 5
„ I p i a r t a l .................................................  „ „ „ 7 .
„ hallijiihrig.......................   . . . T „ » 14. —
„ g an z jiih r ig ........................................................  „ ., 2 8 .  —

ProT inz:
M it tag lie b  zw e iiu a lig e r  P o s t re r s e iid u n g :

Pro M o n a t......................................................... Oe. W. 11. 2 . 7 0
„ (juartal . . . . . . . . . .  ,  8.
„ h a l b j a h r i g .............................................  „ „ ' 1 6 .  —
„ g a n z ja h r ig ................................................. „ „ „ 3 2 .  —

Die Expedition der „Presse^, Wien, i., Wollzeile 13 (Essiggasse 2).
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Z drukami Zwiąskowej w Krakowie. Odpowiedzialny nądoa iiuk&rni k Siyjewak*


